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Ze zbyt raoże lekkiem sercem klub Ho- 
benwarta i Koło Polskie poświęciły hr, 
Taaffe; pierwszy jako członek długoletnie^ 
większości, na której opierały się jego  
rządy; drugi z tego samego powodu i 
dlatego, iź kraj nasz pod każdym w zglę­
dem wiele zawdzięczał erze tego męża 
stanu, niemniej stanowisko nasze w monar­
chii. Nie mówiąc już o następstwach co 
do własnego interesu, ówczesnego prze­
silenia, jest pewien stopień wdzięczności, 
z którego nawet w polityce nie można się 
bezkarnie wyzuwać; a wedle słów niepo­
spolitego w tych rzeczach znawcy: I I  ne 
se f a u t  pas choquer des fau tes  de ceux qui 
sont unis avec nous. „Nie trzeba się gor­
szyć błędami tych, którzy z nami są po­
łączeni. “

Ale to wszystko należy już do historyi, 
do feljetonu może właściwiej, niż do wstę­
pnego artykułu, a dlatego tylko wspomnień 
tych zacierać nie należy, aby służyły za 
naukę w przyszłości.

Skoro jednak po upadku hr. Taaffe, nie 
potrafiono nic innego, jak wprost zawiązać 
znaną i w znany sposób koalicyę, co już 
było niepoeiesznem następstwem zachowa 
nia się wobec ustępującego prezesa gabi 
netu, dwóch klubów, o których mówimy, 
to przyznać trzeba, że odtąd czyniły one 
co możliwe, aby koalicyę i przedstawiający 
ją  rząd, przy życiu utrzymać i źe nie one 
zadały jej ostatnie toreadora pchnięcie. —  
Kaczej powiedziećby może przyszło, iż nie­
raz zbyt wielką przywiązywały ważność
do istnienia koalicyi, idealizując jej możli­
we korzyści, a zwłaszcza zbyt przesadnie 
przedstawiając sobie, szkodliwe następstwa 
jej upadku. Klub Hohenwarta umiał jednak 
przytem zastrzegać się co do swego zasa­
dniczego stanowiska, podczas gdy Koło 
polskie czyniło to mniej wyraźnie i mnie; 
stanów-'s. biorąc zbyt sumiennie, czy też
dobro cli-,.;, e na iiwagę Istnienie koalicyi i
jej rządu i powodując się w tej mierze
oportunizmem, który nikomu się nie opłacił.

Nie do wybaczenia zaś jest i całkiem 
dla nas niepojętem, iź członkowie klubu 
Hohenwarta i Koła polskiego, źe ci człon­
kowie gabinetu, którzy niezawodnie hołdują 
zasadzie autonomicznej, przeoczyli, czy też 
zgodzili się w projekcie subkomitetu dla 
reformy wyborczej, na te punkta, które naj­
wyraźniej sprzecznemi były z indywidual­
nością krajów koronnych. Dowód to nowy 
niebezpieczeństwa wszelkiego zacietrzewie­
nia się. Na chwilę wszelkie ustąpiły względy 
wobec chęci utrzymania koalicyi, która je ­
dnak w żaden sposób utrzymaną być nie 
mogła. Zapomniano też o prawach Sejmów, 
aby tylko nie spłoszyć koalicyi; zapomnia­
no bezowocnie o zasadzie, co już nawet ze 
stanowiska oportunistycznego niemałym jest 
w polityce błędem.

Najmniej jednak zrozumiałem albo raczej 
całkiem niewytłómaczonem jest zachowanie

się trzeciego wielkiego stronnictwa, zjedno­
czonej lewicy niemieckiej. Ona to dzwoniła 
na to kazanie, a w połowie przerwała go, 
wszczynając hałas, przygłuszający je zupeł­
nie. Lewica, która już wtedy w niemałych 
była kłopotach, aby z nich wyjść, byłaby 
niemal zgodziła się na koalicyę z hr. Taaffe 
na czele, byle w jego gabinecie zasiedli — 
jak się świeżo, a wcale nie parlamentarnie 
ani konstytucyjnie wyraziła N . f r .  Presse —  
jej wysłannicy. Ujrzała ona ku wielkiemu 
zadowolnieniu powstałą koalicyę bez hr. 
Taaffego i jej przywódca, p. Plener, oraz 
wyznaczony przez nią minister handlu, za­
siedli, jako stronnictwa „wysłannicy“ w ga­
binecie. Spełniły się zatem i to nad wszel­
kie spodziewanie życzenia lewicy i można 
było zapytać się j e j : czego chcesz jeszcze 
więcej ? Tymczasem nie długo trwało zado- 
wolnienie. Objawiać się poczęło niezado­
wolenie z „wysłanników". Rzecz nieby­
wała, krytykowano głośno w N . f r .  Presse 
akredytowanych a nieodwołanych ambasa­
dorów stronnictwa i dziennik ten, przedsta­
wiający jeżeli nie całą lewicę, to silny w niej 
zastęp, uderzył na p. Plenera. Było to wi­
doczną oznaką i zapowiedzią niejako, że 
z tej strony zadanym zostanie cios koalicyi. 
I tak się stało. Lewica pozazdrościła za­
szczytu dobicia kombinacyi, do której w pierw­
szym rzędzie i z zapałem przyłożyła była 
rękę. Jak Penelopa, pruć poczęła, co sama 
zeszyła była. Czy w nadziei, źe się doczeka 
Ulissesa, na którego mądrości zbywało jej? 
Nie wiemy. Ale to wiemy, że Cylea, na którą 
jej „wysłannicy" w gabinecie zgodzili się 
byli, nie mogła być rozstrzygającym powo­
dem , zwłaszcza tak wielkiego pośpiechu. 
Cylea stała się w danej chwili wygodnym 
pozorem wyjścia nie tyle z koalicyi, jak 
z położenia, dusznego i nieznośnego dla 
lewicy, wytworzonego jej błędami, zwła­
szcza wadami, ale nie koalicyą. — Wbrew' 
bowiem temu, co poczynają głosić organa 
stronnictwa, koalicja przedstawiała istotne 
korzyści' iylkc dla, V.wiej, a radzibyśmy 
wiedzieć, jakie i jakiego rodzaju przyniosła 
Kołu polskiemu i Galicyi? Skoro zaś od­
wrotnie się mówi teraz, prosimy je wymie­
nić i wyliczyć. Koło polskie z poczucia 
państwowego przyłożyło rękę do utworze­
nia koalicyi i dopomogło lewicy wejście 
w jej skład, z poświęceniem może niejednej 
rzeczy, niejednego względu a bez zysku—  
£oło polskie do końca wspierało koali­

cyę — lewica sprowadziła jej upadek. — 
Stronnictwo lewicy pobite w Wiedniu, zagro­
żone coraz to nowemi stratami przy wszelkich 
wyborach, wystawione na wewnętrzny roz- 
dad; stronnictwo, którego organ wydał był 

wojnę jego w rządzie „wysłannikom"; stron­
nictwo niegórujące nad wyborcami, lecz 
obawiające się w ich szeregach odstępstw 
wszelkiego rodzaju, zrozumiało, że znajduje 
się w krytycznem położeniu i uczuło naraz 
potrzebę spieszną wyjścia z niego heroi­
cznym jakimś czynem. Zdobyło się w ża­
rnie na obalenie natychmiastowe chwiejącej

się koalicyi, na prędkie zniszczenie dzieła, 
do którego pospiesznie przyłożyło było rękę. 
I istotnie na razie utrzymało swoją, przy­
najmniej na zewnątrz, jedność i swoje na­
dzieje, które może są tylko złudzeniami 
pod względem stosunku do wyborców.

Myśli przewodniej innej, planu politycz­
nego, państwowego, a nawet stronniczego 
na przyszłość trudno się dopatrzeć w tem 
zachowaniu się i postępowaniu lewicy wzglę­
dem koalicyi.

Skoro wyznaje sama, że ani myśli, ani 
przypuszcza możliwości wyłącznych swoich 
rządów, to zaprawdę jakiej korzystniejszej 
dla siebie spodziewać się może kombinacyi 
od tej koalicyi, która wskutek jej życzenia 
powstała, a odstępstwa upadła?

Mniej niż kiedykolwiek, po świeżych do­
świadczeniach, przypuszczać ona może, aby 
Koło polskie przystąpiło kiedykolwiek do 
połączenia się z nią, z zupełnem wyklucze­
niem żywiołów, pokrewnych mu tak pod 
względem narodowościowym, jak zasad au­
tonomicznych, żeby chciało i własne o- 
osłabić stanowisko i do ostateczności do­
prowadzać, a na coraz większe manowce 
wpychać inne, nie niemieckie, w Austryi na­
rodowości, rozbratem z niemi i poświęce­
niem uprawnionego ich w monarchii stano­
wiska.

Chociaż nie nadszedł dla Koła polskiego 
czas kombinacyj politycznych jakichkol­
wiek, a zadanie jego ograniczyć się powin­
no i musi, w obecnej chwili, do załatwienia 
budżetu i bieżących spraw, to jednak słowa 
powyższe do każdego stadyum zastosowane 
być mogą.

Nie uwolni się nigdy całkiem lewica, we 
własnych nawet oczach, od odpowiedzial­
ności tak za sposób, w jaki powstała koa- 
licya, jak za sposób, w jaki upadła. Nie 
jowinna ona o tem zapominać wobec no- 
wrego położenia rzeczy i dalszych jego na­
stępstw.

Niepodobna, aby poważne sfronnictwo nie 
^roturaiałor, jak nkbe:.pieeg-:. e.-n byłoby d la  
niego przeświadczenie ogółu, że zawsze go­
towe ono zamącić położenie i wszystko po­
święcić przez samolubstwo, lub wskutek 
własnej, wewnętrznej słabości, że słowem 
w żadnej kombinacyi nie można na niego 
na pewno liczyć i na jego współdziale bu­
dować, czyli że straciło wszelkie znamiona 
dodatniego w życiu publicznem i państwie 
czynnika.

g.e Bki bezy 668 członków. I  8am też pretekst 
wotum opozycyjnego w ydaje eig bardzo błahym. 
Skoro bowiem m inister zapewnia, że jest tyle oro- 
chu, ile potrzeba, to niepoparte dowodami zdanie 
przeciwnika nie powinno zaciężyć na szali. Ale 
w Anglii zwykle przesilenia gabinetowe powsta- 
w sją pod pretekstem  takich drobnych kwestyi, 
a nadto trzeba pam iętać o tem, że i tak  je s t do­
syć rozpowszechnione zdanie, jakoby gabinet li- 
beram o-radykalny nie dbał należycie o siły woj- 
skowe państw a, ani wogóle o spraw y zagraniczne 
i uiatego właśnie tak ie  wotum w kwestyi wojsko 
w ej w parlam encie angielskim  nabiera szczególnej 
doniosłości.

Wogóle_ już od perenego czasu zanosi sic 
w Londynie na przesilenie, a chociażby się udało 
zażegnać porażkę m inistra wojny, to prawdopo 
dobnie wkrótce znalazłby się inny pretekst oba- 
iema gabinetu. Pow stał on w skutek ogólnych wy­
borów w sierpniu roku 1892. W tedy dawne stron­
nictwo rządowe zdobyło tylko 314 mandatów, 
z których 262 przypadało na konserwatystów, 52 
na sprzymierzonych z nimi liberalnych unionistów. 
Natom iast opozycya zdobyła 356 mandatów, z któ 
ryeh 275 przypadło na liberalno-radykalne stron 
nictwo Gladstona, 81 na Irlandczyków. W rozpra 
wach nad adresem nowej Izby 12 sierpnia wię 
kszość 350 głosów uchwaliła wotum nieufności 
dla Salisburego przeciwko 310 głosom. W skutek 
tej uchwały 16 sierpnia powstał gabinet Gladstona, 
w którym  lord Rosebery otrzym ał tekę spraw za­
granicznych, radykalny Asquith tekę spraw we­
wnętrznych.

Ja k  wiadomo, głównem zadaniem  gabinetu było 
przeprowadzić ugodę z Irłandyą. Odnośny bil 
wniesiony 13 lutego 1893 roku, ostatecznie w Izbie 
poselskiej przyjętym został 301 głosam i przeciwko 
257 dnia 2 września, ale już 9-go tegoż miesiąca 
upadł w Izbie lordów, gdzie za nim oświadczyło 
się tylko 41 głosów, przeciwko niemu 419. Na 
tem ta spraw a ugrzęzła, bo co do środków, ja- 
kiehby należało użyć przeciwko lordom, pomimo 
radykalnych deklam acyj nie nastało porozumienie 
w kołach liberalno-radykalnyeh.

Z tego też głównie powodu, chociaż pod pre­
tekstem podeszłego wieku, dnia 5 marca 1894 r. 
G ladstone usunął się z gabinetu, którego kie 
rownictwo objął lord Rosebery. Urodzony w roku 
1847, hr. Archibald F ilip  Primrose Rosebery, 1881 r. 
podsekretarz stanu w ministeryum spraw we­
wnętrznych gabinetu Gladstona, w lutym roku 
18o6 mianowany ministrem spraw zagraniczuyeh

Przesilenie w Anglii.
W Londynie pozornie nagle i z błahych powo­

dów wybuchło przesilenie gabinetowe. Parlament 
na  ̂posiedzeniu 21 b. m. 132 głosami przeciwko 
125 przyjął wniosek posła Brodricka, aby pensyę 
ministra wojny zmniejszyć o 100 funtów szterlin 
gów. Poseł opozycyjny uzasadniał wniosek swój 
niedostatkiem amunicyi, zwłaszcza prochu. Chociaż 
minister wojny Campbell-Bannermann roztoczył 
przed Izbą obraz bardzo potężnej, a w każdym 
razie wystarczającej organizaeyi wojskowej, Izba 
przyjęła wniosek opozycji. Prawda, że nie była 
obecna ani połowa posłów, skoro parlament an-

v t t c u i u j o Ł i  uiu apraw zagranicznycn 
w nowym gabinecie Gladstona, który jednak 

j upadł już w lipca owego roku, umiał sobie zje * 
drsać wielką wziętość. zwłaszcza w świeeie dzien­
nikarskim . To też, Kiedy w sierpniu roku .1832 
otrzymał tekę spraw  zagranicznych w nowym g a ­
binecie Gladstona. uważano to dość powszechnie 
jako rękojfcię dobrej polityki w duchu Salisburego 
i jeszcze w roku zeszłym, jako następcy Gladstona 
na urzędzie kierownika gabinetu, wróżono mu 
wielkie sukeesa.

Przewidywania te jednąk zawiodły. Lord Ro­
sebery jako minister spraw zagranicznych nie zło­
żył dowodu szczególnych zdolności, jako kiero­
wnik gabinetu nie umiał zabezpieczyć mu powagi. 
A znaczna pierwotna większość 40 głosów zwolna 
stawała się coraz mniejszą, i już w ostatnich cza­
sach obliczano, że wynosi co najwięcej 10 głosów. 
Chociażby więc uchwałę Izby z 21 b. m. można 
tlómaczyć przypadkową konstelacyą, to w każdym  
razie gabinet nie rozporządza już dostateczną w ię­
kszością głosów. Ponieważ niemal we wszystkich 
wyborach uzupełniających zwyciężają kandydaci 
opozycyi konserwatywno-liberalnej, przeto bliski 
upadek gabinetu Roseberego zdaje się nie ulegać 
wątpliwości.

Minister wojny Campbell-Banermann, który dał 
powód do wywołania przesilenia, urodzony w Szko- 
cyi, liczący obecnie 59 lat, od r. 1871 był człon­
kiem wszystkich gabinetów liberalnych, z począ­
tku na podrzędnych stanowiskach, potem z kolei

„QUO YADIS".
Powieść z czasów Nerona.

(36) przez
Henryka Sienkiewicza.

(Ciąg dalszy).

ROZDZIAŁ XX.

Szli przez vicus Patricius, wzdłuż Vineinalu, do 
dawnej bramy vineinalskiej, koło płaszczyzny, na 
której Dyoklecyan wzniósł później wspaniałe łaźnie.
Minęli resztki moru Serviusa Tnliusa i przez bar 
dziej już puste miejsca doszli do drogi Nomen- 
tańskiej, tam zaś skręciwszy na lew o, ku Sa- 
laria, znaleźli się wśród wzgórz, pełnych kopalni 
piasku, a gdzieniegdzie i cmentarzy. Ściemniło 
się tymczasem już zupełnie, że zaś księżyc jesz­
cze nie w szedł, więc drogę dość trudno przyszło- 
by im znaleźć, gdyby nie to , że jak przewidział 
Chilo, wskazywali ją sami cbrześcianie.

Jakoż na prawo, na lewo i na przodzie widać 
było ciemne postaci, zdążające ostrożnie ku pias 
czystym wądołom. Niektórzy z owych ludzi nieśli 
latarki, okrywając je jednak ile możności płasz­
czami, inni, znający lepiej drogę, szli po ciemku. 
Wprawne żołnierskie oczy Vinicinsa odróżniały po 
ruchach młodszych mężczyzn od starców, wloką­
cych się na kijach, i od kobiet, poobwijanych 
starannie w długie stole. Rzadcy przechodnie i 
wieśniacy wyjeżdżający z miasta, brali widocznie 
tych nocnych wędrowców za robotników, zdążają­
cych do arenariów, lub za bractwa pogrzebowe, 
których członkowie wyprawiali sobie czasami ob­
rzędowe agapy w nocy. W miarę jednak, jak mło­
dy patrycyusz i jego towarzysze posuwali się na- 
przód, saokół migało coraz więcej latarek i zw if-1godnie.

jako m inister m arynark i, sekretarz d la  Irlandyi, 
roku 1886 m inister wojny. Uchodzi on za czło- 

w ieka wielce zdolnego i dbałego o wojsko; tem 
dziwniejsza, ze w łaśnie na nim udał się opozycyi 
eksperym ent obalenia gabinetu.

Ja k  już wiadomo, m inister wojny zaraz po u- 
ehwale Izby podał się do dym isyi, a krok ten 
jego spowodował przesilenie całego gabinetu. Rada 
ministrów odbyła w sobotę dwa długie posiedze- 
n ia , a Rosebery udał się na zam ek windsorski.

zis m a nastąpić stanowcze rozwiązanie przesi- 
lenia. A  ̂pod tym względem możliwe są dwie ewen­
tualności : albo gabinet natychm iast ustani albo 
też rozwiąże parlam ent. P ierw sza ewentualność 
jest najprawdopodobniejszą.

Przegląd polityczny.
W i e d e ń  23 czerwca. (Sytuacya). Z obrotu, 

jak i przybrało położenie wewnętrzne, najbardziej 
niezadowolone okazują się te koła w yborcze, na 
.stoiyeh opiera się lewica niemiecka. Ona rozbiła 
koalicyę, aby ratow ać się w opinii wyborców a 
wyborcy nie będą jej za to wdzięczni. Uczuciom 
goryczy i skruchy daje w yraz prasa prowiucyo- 
nalna, bezpośrednio dotykająca się pulsu szerszych 
kół wyborczych. Nie wspom inając o innych przy­
taczam y nadzwyczaj charakterystyczny głos Rei- 
chenberger Z tg , tego arcyliberalnego organu, który 
w yraża opinię niemiecko - czeskiej przemysłowcu 
burżoazyi. Dziennik ten pisze o sy tuaeyi: „W szy- 
stkie pocieszające zapew nienia, nia dopuszczają 
złudzeń pod tym względem, iż długoletniemu przy­
wódcy Niemców w Austryi, dotychczasowemu mi­
nistrowi skarbu Drowi Plenerowi przecięto drogę 
do stanowczego gabinetu przez stanowcze nadanie 
teki skarbu szefowi sekcyi p. Bohm-Bawerk. To 
stanowcze obsadzenie posady m inistra skarbu w ska­
zuje wymowniej, aniżeli wszystko inne, dokąd do­
szliśmy. Stoimy znowu tam, gdzie staliśm y w ro­
ku 1879, na początku bezpłodnej, siły naszego ludu 
wyczerpującej opozycyi. A tragiczność całej sp ra­
wy jeszcze bardziej podnosi okoliczność, iż po- 
zycya cylejska mimo wszystko będzie przyjęta i ży­
czenie Słoweńców spełnionem. Nowe ministeryum, 
jak  w ynika z oświadczeń hr. K ielm ansegga, jest 
wprawdzie tylko przejściowem, ale należy się oba­
wiać, źe utworzenie stanowczego gabinetu dokona 
się w sposób, który wykluczy wciągnięcie niemie­
ckiej partyi do spraw  państwa. A co potem ? Wów­
czas znajdujący się w mniejszości opozycyjni 

i Niemcy przeniosą na sobie me jeduę, &fe dziesięć 
[lub więcej takich „cylęiskich kw esty i8 i nie będą 
joiOgii -Rid pfżsciw i&utu ueayssó, próci  wju&w&ć 
papierowe resolucye. Co pomogło Niemcom w Au- - 
stryj, gdy podczas ery Taaffego protestowali prze­
ciw utworzeniu licznych czeskich szkó ł, przeciw 
oktrojowaniu nowej ordynacyi wyborczej dla Izb 
handlowych, przeciw wyborom wielkiej własności 
w Austryi górnej i t. d. Rząd hr. Taaffego prze­
szedł nad tymi protestam i poprostu do porządku 
dziennego i tak  będzie i na przyszłość. Czy w o- 
gólnym interesie niemieckiego ludu w Austryi było 
rzeczą politycznie rozsądną z powodu tak  samej 
w sobie drobnej^ kwestyi cylejskiej dopuszczać do 
rozbicia koalicy i, tego py tan ia  nie możemy po­
twierdzić mimo wszelkiego uwzględnienia narodo­
wych interesów naszego ludu i tak  często zazna­
czanej wspólności Niemców na północy i południu 
państwa. Uwagi godne „osadzenie na lodzie" P le ­
nera , okoliczność, iż zjednoczona lewica obecnie 
niema żadnego przywódcy, około którego m ogłaby 
się skupić ja k  dawniej z pełaem  zaufaniem , s ta ­
nowisko Koła polskiego i klubu H ohenw arta itd. 
nie da ją  pomyślnej perspektyw y na przyszłość, a 
prsedewszystkiem  nie przedstaw iają jak ichś rado­
śniejszych widoków polepszenia się stosunków 
przy tw orzenia stanowczego gabinetu."

W ychodzące w W iedniu od niedaw na pismo 
polskie Przełom  (w ydaw ane przez posłów Rutow-

kszała się liczba osób. Niektóre z nich 
przyciszonymi glosami pieśni, które Viniciusowi 
wydawały się jakby pełne tęsknoty. Chwilami u- 
cho jego chwytało urwane słowa lub zdania pie 
śn i, jak naprzykład: „Wstań, który śpisz" lub: 

z martwych, czasem znów imię Chry, Powstań
stusa powtarzało się w ustach mężczyzn i kobiet.

Lecz Yinicius mało zwracał uwagi na słowa 
albowiem przez głowę przechodziło mu, że może 
która z owych ciemnych postaci jest Lygią. Nie­
które, przechodząc blisko, mówiły: „Pokój z wa 
mi!" lub: „Chwała Chrystusowi!" —  jego zaś o 
garniał niepokój i serce poczynało mu bić żywiej, 
albowiem wydawało mu s ię , że słyszy głos Lygii’ 
Podobne kształty lub podone ruchy zwodziły go 
w ciemnościach co chwila i dopiero sprawdziw 
szy kilkakrotnie swą om yłkę, począł nie ufać o 
czom.

Droga wydała mu się jednak długą. Okolicę 
znał dobrze, ale po ciemku nie umiał się w niej 
rozeznać. Co chwila trafiały się to jakieś wąskie 
przejścia, to części murów, to jakieś budynki, 
których sobie koło miasta nie przypominał. Wre 
8zcie brzeg księżyca ukazał się z ponad nagromadzo­
nych chmur i oświecił okolicę lepiej od mdłych 
latarek. Coś zdała poczęło wreszcie błyszczeć 
jakby ognisko lub płomień pochodni. Vinicius po* 
chylił się ku Chilonowi i spytał, czy to Ostra 
nium.

Chilon, na którym noc, odległość od miasta i 
fe postaci do widm podobne, czyniły widocznie 
silne wrażenie, odrzekł nieco niepewnym głosem:

. — Nie wiem, panie, nie byłem nigdy w Ostra- 
nium. Ale mogliby chwalić Chrystusa gdzieś bliżej 
miasta.

Po chwili zaś, czując potrzebę rozmowy i po­
krzepienia odwagi, dodał:

Schodzą się, jak zbójcy, a j>rzecie nie wolno 
i zabijać, chyba że mnie ów Lyg zwiódł nie-lm

Lecz Vinicinsa, który nyśla ł , g :‘, zdziwiła 
także ta ostrożność i tajemniczość, k jaką jej 
współwyznawcy zbierali się f  słuchania swego 
najwyższego kapłana, więc i ■

— Jak wszystkie religie, tak i ta  na między 
nami swych zwolenników, sfe chrz ścianie, to 
sekta żydowska. Czemuż ubierają się tu, gdy na 
Zatybrzu stoją świątynia żydowskie, w których 
w biały dzień żydzi składa",, miary?

— Nie, panie. Żyd?, w hśaie są ich najza­
ciętszymi nieprzyjaciółmi. Mokk. ao mi, ż e ju i przed 
dzisiejszym cezarem przyszło niemal do wojny 
między żydami a nimi. m  Olaudiusa znudziły 
tak te rozruchy, że wygnał wszystkich żydów, 
dziś jednak edykt ten jest zniesiony. Lecz chrzo 
ścianie kryją się przed żydami i przed ludnością, 
która, jak ci wiadomo, posądza ich o zbrodnie ’i 
nienawidzi.

Czas jakiś szli w milczeniu, poczem Chilo, któ­
rego strach zwiększał się w miarę odległości od 
bram, rzekł:

— Wracając od Euriciusa, pożyczyłem od je 
dnego balwierza peruki i w nozdrza wsadziłem  
sobie dwa ziarnka bobu. Nie powinni mnie po
znać. Ale gdyby i poznali, to nie zabiją. To nie 
żli ludzie! to nawet bardzo uczciwi ludzie, któ­
rych kocham i cenię.

—  Nie ujmuj ich sobie pochwałami przedwcze­
śnie —  odpowiedział Vinicius.

Weszli teraz w wąski wądół, zamknięty z boku 
jakby dwoma okopami, nad którymi przerzucał 
się w jednem miejsca akwedukt. Księżyc tym­
czasem wychylił się z za chmur — i na końcu w ą­
wozu ujrzeli mur, pokryty obficie srebrzącymi się 
w świetle miesięcznem bluszczami. Było to Ostra- 
nium.

Viniciusowi zaczęło bić serca żywiej.
Przy bramie dwaj fo3sorowie odbierali znaki. 

Po chwili Vinicius i jego towarzysza znaleźli się

w miejscu dość obszernem, zamkniętem ze wszystkich 
stron murem. Gdzieniegdzie stały tu osobne po 
roniki, w środku zaś widać było właściwe hypo 
geum, czyli kryptę, leżącą w niższej sw ej części 
pod powierzchnią gruntu, w której były grobowce; 
przed wejściem do krypty szumiała fontanna. Wi- 
docznem jednak było, że zbyt wielka liczba osób 
nie zdołałaby się w samem hypogeum pomieścić, 
Vinicius więc domyślił się łatwo, że obrządek bę­
dzie się odbywał pod gołem niebem na dziedziń­
cu, na którym wkrótce zgromadził się tłum bar­
dzo liczny.

Jak okiem dojrzeć, latarka migotała przy latarce, 
wielu zaś z przybyłych nie miało wcale światła. 
Z wyjątkiem kilku głów, które się odkryły, 
wszyscy z obawy zdrajców, czy też chłodu, pozo­
stali zakapturzeni, i młody patrycyusz z trwogą 
pom yślał, że , jeśli tak pozostaną do końca, to 
w tym tłumie, przy mdłem świetle, niepodobna mu 
będzie Lygii rozeznać.

Lecz nagle przy krypcie zapalono kilka smol­
nych pochodni, które ułożono w mały stos. Stało 
się jaśniej. Tłum poezął po chwili śpiewać, z po 
ezątku cicho, potem coraz głośniej, jakiś dziwny 
hymn. Vinicius nigdy w życiu nie słyszał podo 
bnej pieśni. Ta sama tęsknota, która już uderzyła 
go w śpiewach, nuconych półgłosem przez poje 
dynczyeh ludzi w czasie drogi na cmentarz, ode­
zwała się i teraz w tym hymnie, tylko daleko 
wyraźniej i usilniej, a w końcu stała się tak przej­
mującą i ogromną, jakby wraz z ludźmi począł 
tęsknić cały ten cmentarz, wzgórza, wądoły i oko­
lica. Zdawać się przytem m ogło, iż jest w tem 
jakieś wołanie po nocy, jakaś pokorna prośba o 
ratunek w zabłąkaniu i ciemności.

Głowy, podniesione ku górze, zdawały się wi­
dzieć kogoś hen wysoko, a ręce wzywać go, by 
zstąpił. Gdy pieśń cichła, następowała jakby chwila 
oczekiwania, tak przejmująca, że i Vinicius i jego  

| towarzysze mimowoli spoglądali ku gwiazdom,

jakby w obawie, że stanie się coś niezwykłego i 
że ktoś naprawdę zstąpi.

Vinicius w Azyi mniejszej, w Egipcie i w sa ­
mym Rzymie widział mnóstwo przeróżnych świą­
tyń, poznał mnóstwo wyznań i słyszał mnóstwo 
pieśni, tu jednak dopiero po raz pierwszy ujrzał 
ludzi, wzywających bóstwo pieśnią nie dla wypeł­
nienia jakiegoś ustalonego rytuału, ale z pod serca, 
z takiej prawdziwej za niern tęsknoty, jaką mogą 
mieć dzieci za ojcem lub matką. Trzeba było być 
ślepym , by nie dostrzedz, źe ci ludzie nietylko 
czcili swego Boga, ale go z całej duszy kochali, 
tego zaś Vinicius nie widział dotąd w żadnej 
ziemi, żadnych obrzędach, w żadnej świątyni 
w Rzymie bowiem i w Grecyi c i, którzy jeszcze  
oddawali cześć bogom, czynili to dla zjednania 
sobie ich pomocy lub z bojażni, ale nikomu nie 
przychodziło nawet do głowy, by ich kochać.

Jakkolwiek też miał myśl zajętą Lygią, a uwagę 
wypatrywaniem jej wśród tłumów, nie mógł je ­
dnak nie widzieć tych rzeczy dziwnych i nadzwy­
czajnych, które się kolo niego działy. Tymczasem  
dorzucono kilka pochodni na ognisko, które oblało 
ezerwonem światłem cmentarz i przyćmiło blask 
latarek, w tej samej zaś chwili, z hypogeum wy­
szedł starzec, przybrany w płaszcz z kapturem, 
ale z odkrytą głową, i wstąpił na kamień, leżący 
w pobliżu stosu.

Tłum zakołysai się na jego widok. Głosy obok 
Vinicinsa poczęły szeptać: „Petrus! Petrus!" N ie­
którzy poklękali, inni wyciągali ku niemu ręce. 
Nastała cisza tak głęboka, że słychać było ka­
żdy opadający z pochodni w ęgielek, oddalony 
turkot kół na Nomentańskiej drodze i szmer wia­
tru w kilku piniach, rosnących obok cmentarza. 

Chilon pochylił się ku Viniciusowi i szepnął:
— To ten! pierwszy uczeń Chrestusa... rybak!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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skiego, Lewickiego i Szczepanowskiego), zamie­
szcza artykuł: „Po upadku koalicyi,“ z którego 
przytaczamy następujące ustępy: „Nie umiał par­
lament utrzymać ministerstwa parlamentarnego — 
dostał urzędników! Są stronnictwa, które wyraźnie 
oświadczają, że im jest milszy komisarz rządowy, 
aniżeli reprezentacya autonomiczna. Nie chcę ni­
kogo dotknąć, nikomu czynić zarzutu. Zgromadze­
nie urzędników na ławie ministrów austryackich 
przynosi zaszczyt niemały biurokracyi austryackiej. 
Ludzie, którzy o nic innego nie troszczyli się, 
tylko o ścisłe załatwienie kawałków — m ają za 
danie obecnie załatwić także kaw ałek: budżet na 
r. 1895. Załatwią go, bo partye, które odmawiały 
swoim ministrom budżetu, teraz „państwu1' budżetu 
nie odmówią. Państwo otrzyma, co jego jest. Ale 
czy parlament otrzyma, czy odzyska to stanowi' 
sko, jakie sobie zdobył, kiedy z własnej woli i 
z własnego łona wytworzył rzadki w dziejach au­
stryackich parlamentarny gabinet? Z tego po­
gromu, jaki spadł na rząd parlamentarny, urato 
wał się jedyny minister dla Galieyi. Cenimy wy 
soko tę łaskę Monarchy i wdzięczni jesteśmy, że 
nam zachował tę instytucyę już tradycyjną, ale to 
nie może nas wyprowadzić z najwyższej rezerwy, 
jaką wobec tego gabinetu zachować nam przyj­
dzie. Temu zapewne da wyraz Koło polskie w dys 
kusyi budżetowej. Nie możemy rozwijać naszych 
zasad i programu politycznego wobec tego gabi­
netu. Nie możemy mówić politycznie do gabinetu 
urzędników. Możemy mówić tylko o załatwieniu 
kawałków. Polityczne stanowisko Koła może być 
tylko wtedy wypowiedziane, kiedy go słuchać bę­
dzie gabinet polityczny. Ten stan przejściowy 
może i powinien być bardzo krótkim. Takie zbiu 
rokratyzowanie parlamentu — chociażby najtęż- 
szemi siłami, jakie posiadają austryackie minister 
stwa — gdyby trwało dłużej, mogłoby nasunąć 
obawy konstytucyjne, mogłoby skończyć się raz 
na zawsze spensyonowaniem parlamentu."

W podobny sposób, jak  P olitik , której głos one- 
gdaj powtórzyliśmy, nalega także H las N a r oda 
na posłów młodoczeskich, aby przeszkodzili po 
wrotowi Niemców liberalnych do rządów i przy­
czynili się do wywołania takiej sytuaeyi, w której 
czeskie głosy ważyłyby na szali. Również i Selske 
N ow iny  przemawiają za tem , aby Młodoczesi, 
jeśli już w Wiedniu chcą pozostać, oglądali się 
za większością, do której ostatecznie musieliby 
wejść. N arodni L isty  doradzają czekać, aż się 
sytuacya wyjaśni i zalecają wstrzemięźliwość 
wszystkim dziennikom, poza którymi stoją ważne 
czynniki polityczne. O ile sądzić można z Hlasa 
N aroda, ostatnie wypadki w Wiedniu dodały otu­
chy obozowi starocze8kiemu. H las N aroda  zazna­
cza bowiem, iż stosunki, jakie się wytworzyły 
w państwie, w Czechach i na Morawie nakładają 
na staroczeską partyę obowiązek wzięcia udziału 
w przyszłych wyborach z wytężeniem wszystkich sił,

R z y m  22 czerwca. (Cavalloti przeciw Cri 
spiemu). —  Don Chisciotte ogłasza w osobnem 
wydaniu, obejmującem dwa arkusze druku, dawno 
oczekiwane akta oskarżenia Cavallottiego przeciw 
Crispiemu. Pierwsza część zajmuje się awantur- 
niezemi przygodami adwokata Crispiego w Sycylii 
i Neapolu, a mianowicie oskarżyciel twierdzi, iż 
Crispi w r. 1854 sfałszował umowę ślubną, a 
potem wszedł dwa razy w związki małżeńskie 
Druga część zajmuje się sprawą Banca Romana, 
a mianowicie podnosi, iż Crispi złożył przed są­
dem fałszywe zeznania i zwalczał wniosek Gio- 
littiego, o zarządzenie śledztwa przeciw bankowi, 
a  w 24 godzin później eskontował u Tanlonga 
weksel na 20.000 lirów. Trzecia część dotyczy 
sprawy Herza, a czwarta zaburzeń sycylijskich i 
zarządzonych przez Crispiego środków represyj­
nych przeciw dawnym swoim przyjaciołom. Do 
kumentów nowych niema. Z protokołów fran 
euskiej komisyi śledczej w sprawie Panamy z d. 18 
marca 1893 roku przytacza Cavallotti następujące 
oświadczenie dep. Dupuy Dutemps: Oświadczam, 
iż widziałem 1) depesze Herza do Reinacha, z któ 
rych wypływa wyraźnie wymuszenie; 2) zwitek 
aktów, zawierający korespondencyę między Rei- 
nachem a Crispim. W jednym liście błaga Reinach 
Crispiego o odznaczenie Herza, a na koszta kan­
celaryjne przesyła mu 50.000 franków. W tych 
rewelacyach uderzającą jest ta okoliczność, iż Ca­
vallotti nazywał jeszcze przed kilku miesiącami 
Crispiego swoim przyjacielem. Twierdzi on jednak, 
iż szczegóły oskarżenia obecnego nie były mu 
wówczas znane.

Zofia 23

się od kilku dni w Kttstendil. Szczegół ten jest 
o tyle interesujący, że depesza ogłoszona w oso­
bnem wydaniu dziennika Prawo  i podająca wia­
domość o wybuchu rozruchów w Macedonii, da 
towana jest również z Ktlstendil.

Turecki komisarz wakufów, Nebil-bey, otrzymał 
podobno onegdaj depeszę, która donosi o utarczce 
oddziału tureckiego wojska z bandą rozbójników, 
nie potwierdza jednak niczem rewolucyjnego cha 
rakteru, jaki przypisuje depesza Praw a  opisa­
nemu przez siebie zajściu.

Belegacye.

od
był
Już

iż

czerwca. (Powstanie w Macedonii). 
Osobne wydanie jednego z tutejszych dzienników 
donosi z Kttstendil, że ludność w trzech miej­
scowościach podniosła się przeciw tureckiemu pa 
nowaniu i stoczyła utarczkę z wojskiem tureckiem. 
Kraj, w którym, według dotychczasowych wiado­
mości, wybuchło powstanie, obejmuje okręgi Egri 
Palanka i Koczan, jakoteż znaczną część okręgu 
Sztip, zamieszkałego powszechnie przez Słowian, 
przyznających się w wielu gminach do narodo­
wości serbskiej. Wieś Istibanja w dolinie Dragal- 
nicy w okręgu Koczan, jest zniszczona ogniem 
Część domów była w posiadaniu ludności chrze- 
ściańskiej. Straty powstańców obliczają na 8 lu­
dzi, wojska tureckiego na 23 żołnierzy. —- Przy­
wódcą powstania ma być niejaki Nikoła Geroiki. 
Komitet macedoński oświadczył, że niema dotyeh 
czas o tem żadnej wiadomości i dodał, że odra­
dzał zawsze wybuch, ma bowiem jeszcze nadzieję 
zaprowadzenia reform w Macedonii za inter- 
wencyą mocarstw. W Bułgaryi niema obawy roz 
ruchów.

Ajeucya bałkańska zwraca uwagę na artykuł 
pod napisem: „Otworzyć oczy!“ jaki zamieścił 
organ Stambułowa Swoboda. Artykuł zarzuca rzą­
dowi bezczynność w sprawie reform w Macedo­
nii, wskazuje na ich związek z kwestyą armeń 
ską i zamyka wywody słowam i: „Jeśli rząd nie 
skorzysta z pomyślnej sposobności, lud bułgarski 
ukamienuje go, a książę ponosić będzie musiał 
wynikłe ztąd następstwa 1“

Równocześnie donosi organ macedońskiego ko­
mitetu Praw o  z Kttstendil, że pewien człowiek, 
przybyły z Palanki, opowiada o dwudniowej a 
nieukończonej jeszcze walce, jaka  wybuchła mię­
dzy wojskiem tureckiem a oddziałem macedoń­
skich powstańców. Po obu stronach są ranni i za­
bici. Również inna gromada powstańców stoczyła 
utarczkę z wojskiem tureckiem i miała wyciąć 
w  pień cały oddział turecki. Mimo niepewności 
źródła informacyj i jej niewielkiej wiarygodności, 
sprawa budzi w Zofii żywe zajęcie.

Szef rumuńskiego jeneralnego sztabu, jenerał 
Lahovary, przybył z orszakiem 22 oficerów do 
Plewny, gdzie przyjęty został w sposób nader 
przyjacielski przez władze cywilne i wojskowe. 
Dziennik M ir  stwierdza, że prezydent macedoń­
skiego komitetu centralnego, deputowany Kitan- 
czew, należący do partyi Karawełowa, znajduje

Plenarne posiedzenie dejegacyi austryackiej 
było się w sobotę. Na porządku dziennym 
budżet ministerstwa spraw zagranicznych, 
w telegramie sobotnim streszczono przemowy opo­
zycyjnych delegatów: K a f t a n a  i Bi a n k i n i e g o .  
Pierwszy poruszył pytanie, jakie stanowisko zaj 
mie Austrya w Azyi wschodniej. Zwycięzka J a ­
ponia będzie się starała wyprzeć Zachód z Azyi 
wschodniej i zapanować nad tamtejszym handlem. 
Środkiem do osiągnięcia równowagi w Azyi wscho­
dniej byłby ścisły związek ludów europejskich 
między sobą, byłoby utworzenie „zjednoczonych 
Stanów Europy." Austrya powinna wobec połu­
dniowo-słowiańskich ludów prowadzić politykę 
przyjazną, któraby austryackiemu handlowi otwo­
rzyła bramy półwyspu Bałkańskiego i zbliżyłaby 
go do Rosyi. Przedewszystkiem musi jednak Au­
strya stać na własnych nogach. Środkiem 
wzmocnienia monarchii na wewnątrz i zewnątrz 
byłoby porozumienie ludów austryackich między 
sobą na zasadzie równowartości, sprawiedliwości 
i zdobytych praw. Mówca omawia polityczne wy­
padki w monarchii w okresie od 1860 do 1867 
roku, który się zamknął ugodą z Węgrami, pod 
czas gdy Czechy muszą o swoje prawa dalej wal 
ezyć. Hrabia Hohenwart poznał w roku 1871, 
Austrya tylko na szerokiej federacyjnej podstawie 
może się rozwijać i chciał dać monarchii pokój 
wewnętrzny za pomocą ugody z Czechami, przez 
coby także nadwerężona węgierską ugodą równo­
waga mogła być przywróconą. Ale właśnie dla­
tego musiał upaść hr. Hohenwart. Mówca wspo 
mina dalej o wrzekomej misyi kardynała Schon- 
borna do Rzymu, która miała wywołać manife 
stacyę przeciw partyi chrześciańsko-soeyalnej. Mi- 
sya ta, która była wmięszaniem się w wewnętrz 
ne stosunki, nie powiodła się. Mówca porusza 
sprawę nuneyusza Agliardiego i zapytuje ministra 
spraw zagranicznych, czy sądząc z wypadków 
ostatnich czasów, zagraniczna polityka zależną 
jest od aprobaty węgierskiej i gdzie się kończy 
granica tego wpływu. Dualizm nie spełnił swojej 
misyi, stałość monarchii przez oparcie o dwa tylko 
punkty nie została osiągniętą, trzeba szukać trze 
ciego punktu oparcia, który stanowią kraje Ko­
rony św. W acław a; bez tego potężnego czynnika 
nie można myśleć o trwałym pokoju i o pomyśl­
nym rozwoju monarchii. Mówca ostro zwraca się 
przeciw dalszemu istnieniu stanu wyjątkowego 
w Pradze i zapewnia, iż prześladowaniem nie 
stępi się pragnienia restytucyi czeskiego prawa 
państwowego. Stary, zbutwiały budynek nowoży­
tnie pokostowanego absolutyzmu musi runąć — a 
zbliża się chwila, w której ludy z Ulrykiem Hut 
tenem będą mogły zawołać: E s ist eine Freude 

leben, denn die Geister werden wach! Czesi 
nie mogą uchwalać rządowi zaufania i będą gło 
sowali przeciw budżetowi.

Del. B i a n k i  ni  oświadcza, iż zastrzeżenie pra­
wne, z jakiem wszedł do Izby poselskiej utrzymuje 
także w zupełności i w tej Izbie. Monarchia po 
winna się właściwie nazywać: austro - węgiersko- 
kroacka monarchia. Zdaniem mówcy monarchia 
musi się wyrwać z więzów trójprzymierza i za­
chować życzliwą neutralność wobec wszystkich 
mocarstw. Być może, że najwłaściwsza do tego 
chwila teraz, gdy w stolicy Francyi mówią o fran- 
cusko-rosyjskim aliansie. Mówca nie ma zaufania 
do obecnej zagranicznej polityki austryackiej 
głosuje przeciw budżetowi.

Del. R u s s  zaznacza, iż opozycya czerpała dziś 
argumenta z wewnętrzno-politycznej sytuaeyi, : 
nie ze stosunków Austryi do zagranicy. Interesu 
jącą jest rzeczą śledzić, jak  od r. 1892, w któ­
rym Młodoczesi po raz pierwszy weszli do dele- 
gacyj, rozwijały się stosunki. Wówczas opozycya 
występowała najostrzej i zwalczała trójprzymierze 
nie z jednego tylko powodu. Wówczas wprost żą 
dano przymierza z Rosyą i podnoszono, iż sym- 
patye i antypatye austryackich ludów muszą być 
uwzględnione w polityce zagranicznej. Trójprzy­
mierze wskazywano wówczas jako źródło wszyst­
kiego złego. Także w r. 1893 wysuwano te same 
punkty zapatrywania. W r. 1894 nie żądano for 
malnego przymierza, lecz tylko entente cordiale 

Rosyą. Na stanowisku zaś utrzymania przyja-z
znego stosunku ze wszystkiemi mocarstwami, stoi
cała delegaeya od lat 14. Rzecz szczególna, żel jest, co powiedział del. Russ. Nie wyobrażamy so^

rolniczym, ale przeciw produktom przemysłu. Wal­
ka wyjdzie od dwóch państw, które obejmują 500 
milionów mieszkańców. Znaczenie traktatu w Si- 
monoseki nie polega tylko na zdobyczach wojen­
nych, ale także na moralnych uprawnieniach. J a ­
kiekolwiek mogą być sympatye i antypatye ludów, 
to jest rzeczą niewątpliwą, iż cała środkowa Eu­
ropa od Taj o aż do Wisły stanowi wobec tych 
nowych stosunków jedność ekonomiczną, a jej 
troski wypływają z tych samych przyczyn, jej 
straty z tych samych źródeł. Obawiam się, że za 
kilka dziesiątek lat historycy mówić będą o głu­
piej Europie, a może także o głupocie, jaka pa­
nowała wśród poszczególnych państw, których ży­
wioły w tak krytycznej chwili nie umiały się zje­
dnoczyć.

Del. H e r o l d :  Przez długi czas nie wpadło ni­
komu na myśl robić opozycyę zagranicznej poli­
tyce. Uchodziło to szczególnie za rodzaj zdrady 
ojczyzny, jeśli choćby w najniewinniejszym związku 
wspomniało się o Rosyi. Jeśli kto mniemał, iż trój­
przymierze jako podstawa naszej polityki zagra­
nicznej nie odpowiada stosunkom monarchii, mu­
siano przeciw niemu ostro wystąpić. Nasze stano­
wisko pozostało niezmienione. Panowie mówicie 
jednak: co roku jesteście łagodniejsi w waszym 
sposobie wyrażania się. Nie, tylko uszy panów 
już się do tego przyzwyczaiły. Skoro w komisyi 
budżetowej oświadczyliśmy, iż stoimy na stanowi­
sku najprzyjaźniejszych stosunków ze wszystkiemi 
państwami, odpowiedzano nam : tego zawsze pra­
gnęliśmy. W tym ogólnym frazesie życzyły sobie 
tego może w sz/stkie koła w Austro-Węgrzech, 
tylko nie należało pewnych państw wymieniać. 
Dziś — trzeba to otwarcie przyznać — te przy­
jacielskie stosunki do wszystkich państw, a w szcze­
gólności do państw sąsiednich, stały się punktem 
biegunowym naszej polityki zagranicznej. Jeżeli 
tak jest, to sporne pole między obecną polityką 
ministra spraw zagranicznych a naszymi pogląda­
mi ogranicza się tylko do danej podstawy poko­
jowej polityki. Nie potrzeba przeto wybiegać poza 
te punkty sporne i mówić o rzeczach, co do któ­
rych wszyscy już na jedno się zgadzamy. Au 
stryacka polityka dostrzegła, że naprężony stosu 
nek, jaki na początku trójprzymierza istniał wzglę­
dem Rosyi, połączony jest z największemi niebez­
pieczeństwami dla monarchii. Jeżeli dziś jeszcze 
mówimy, że dana podstawa trójprzymierza zawiera 
niebezpieczeństwo (a pragnęlibyśmy, ażeby ono 
istniało tylko w naszej wyobraźni), to mówimy 
to nie z czysto partyjno-politycznego stanowiska, 
ale w interesie całej monarchii. Pewna animozya, 
lub przynajmniej mała sympatya względem Rosyi 
była tem, co z trójprzymierza czyniło nadzwy­
czajne niebezpieczeństwo dla monarchii. Dla pań­
stwa, które od 1.000 łat, jakkolwiek nie w obe­
cnej organizacji istnieje, nie może być trójprzy­
mierze jedyną podstawą jego mocarstwowego roz­
woju i egzystencyi. Gdyby nasza monarchia swoje 
istnienie i znaczenie w europejskim koncercie za 
wdzięczała tylko jednemu jakiemukolwiek alian­
sowi, natenczas nie byłaby wielkiem mocarstwem. 
Związek przyczynowy między zewnętrzną i we­
wnętrzną polityką w żywym organizmie zawsze 
istnieć musi. My jednak byliśmy i jesteśmy jeszcze 
przekonani, że polityka trójprzymierza rzuca silny 
refleks na wewnątrz. Widzimy pewnego rodzaju 
nacisk na wewnątrz, który z powodu istnienia 
trójprzymierza zwraca się od szeregu lat przeciw 
narodowi czeskiemu. Trójprzymierze było zawsze 
rózgą. W chwili, gdy miano wystąpić przeciw 
czeskiemu narodowi, powiadano: Ten żywioł, który 
poważa się wstrząsać całą egzystencyą i potęgą 
monarchii, jest wrogiem państwa. Nie żywimy 
żadnego osobistego antagonizmu do obecnego mi 
nistra spraw zagranicznych, a jeżeli głosujemy 
przeciw budżetowi, to dlatego, że chcemy pozo­
stać wiernymi naszym przekonaniom. Błędnem 
jest zapatrywanie del. Russa, jakoby obecne 
prowizoryczne stosunki w Austryi mogły nam dać 
powód do zmienionego stanowiska. Już w histo- 
rycznem przytoczeniu nazwiska hr. Hohenwarta 
widzi on objaw zwrotu; tego nie powinien był del. 
Russ przytaczać, bo w ostatnich dniach po rozbi­
ciu się koalicyi, ileż rzeczy musiał wysłuchać bie­
dny hr. Hohenwart, który niedawno, jako twórca 
koalicyi, tak wysoko stanął był w oczach zjedno­
czonej lewicy. Stosunki się zmieniają, a także 

stronnictwa zwykły się u nas ciągle zmieniać; 
ale zdaje się, że jest jakiś żywioł erupcyjny we­
wnątrz tych stronnictw, skoro nie zmieniają się 
one stosownie do prądów ludowych, ale zawsze 
odpowiednio do tych stołów, które także i w tej 
części monarchii nazywają się prowizorycznymi 
stołami ministeryalnymi. (Wesołość).

Nasza zagraniczna polityka nie będzie dobrą, 
jak  długo w państwie istnieć będzie rana czeskiej 
kwestyi. Czechy już ze względu na swoje położę 
nie w pośrodku Europy, gdzie stają naprzeciw 
siebie dwa światy: germański i słowiański, są 
krajem, w którym pokój przedewszystkiem musi 
być stworzony. Nie jest to trudno, bo nieprawdą

delegaci czeskiego narodu, którzy przeciw trój- 
przymierzu wątpliwości nie podnosili, lecz z po 
lityką hr. Kalnokyego zupełnie się zgadzali. Mnie­
mam, iż każda partya, mieniąca się być patryo 
tyczną, bez wzlędu na swoje sympatye lub anty­
patye, musi w delegacyach wyłącznie tylko mieć na 
oku interesa całego państwa i nasze stanowisko 
na zewnątrz. Musimy tu uwzględniać tylko pa- 
tryotyczny interes monarchii.

Następnie przyjęto bez zmiany preliminarz mi­
nisterstwa spraw zagranicznych.

Dodajemy wreszcie w uzupełnieniu poprzednich 
sprawozdań, iż w dniu 19 b. m. na posiedzeniu 
komisyi budżetowej delegacyi austryackiej przed­
łożył del. P o p o w s k i  referat o wydatkach nad­
zwyczajnych ministerstwa wojny, t. j. o wydatkach 
na uzupełnienie zapasów broni, prochu, rynsztun­
ków, na budowle wojskowe itd. Na tem samem 
posiedzeniu przedłożył del. C h r z a n o w s k i  spra­
wozdanie z budżetu najwyższej Izby obrachunko­
wej i kontroli rachunków. Komisya prawie bez 
dyskusyi przyjęła wnioski referentów.

W sobotę odbył się u dworu pierwszy obiad 
dla członków delegacyi. Zaproszono nań w poło­
wie członków delegacyi austryackiej, w połowie 
węgierskiej, dalej ministrów wspólnych i przed­
stawicieli rządu, wreszcie bawiących w Wiedniu 
ministrów węgierskich i ministra spraw wewnętrz 
nych hr. Kielmansegga. Z delegatów polskich 
wzięli udział w obiedzie pp. Zaleski, Chrzanów 
ski, Adam Jędrzejowicz i Popowski. Przy stole 
po prawej ręce cesarza siedział prezydent dele 
gacyi węgierskiej hr. Andrassy, po lewej prezy 
dent delegacyi austryackiej ks. Lobkowic. Obiad 
rozpoczął się o godzinie 5 i trwał godzinę. Na 
stępnie  ̂odbył cesarz półgodzinny cercie. Cesarz 
rozmawiał z ministrami Banffym i Kielmanseggiem 
następnie z wiceprezydentem delegacyi austrya 
ckiej p. Zaleskim, omawiał stan prac w Izbie 
poselskiej i oświadczył, iż naglącą jest rzeczą 
możliwie najrychlejsze załatwienie budżetu na 
rok 1895. P. Zaleski zauważył, iż szybki prze 
bieg obrad budżetowych nie napotka z pewnością 
na żadne trudności ze strony Koła polskiegc 
Z del. Popowskim rozmawiał cesarz o pracach 
delegacyi. Del. Biankiniego zapytał monarcha 
czy jest zawsze bardzo zajęty. Del. Biankini. 
Staram się, jak  mogę bronić praw mego kroackiego 
narodu. Cesarz: To bardzo chwalebnie. Kroaci 
byli zawsze ulegli mojej dynastyi i mnie. O go
dżinie
Lainz.
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Uroczystości kilońskie.

dziś więcej mówiono o Azyi niż o Rosyi. Nie na­
leży sądzić, jakoby zaszła zmianaj co do wewnę­
trznego przekonania Młodoczechów, leży w tem 
tylko dowód pewnego zwrotu młodoczeskiej fron 
dy, która od kilku dni wogóle przebywa burzli­
wy proces. Dziś delegowany Kaftan nie szczędził 
pochwał hr. Hohenwartowi, podczas gdy jego 
przyjaciele polityczni gwałtownie zaczepiali i oskar­
żali go przez półtora roku, jako ojca koalicyi 
To powolne ustępowanie z ostrego opozycyjnego 
stanowiska tłómaczy się tem , iż właśnie w dzie 
dżinie wewnętrznej polityki panuje table nelle, a 
Młodoczesi chcą się zbliżyć do żywiołów, ucho­
dzących za zdolne do rządzenia.

Del. P a c a k  zauważa, iż z mowy del. Russa 
przemawiała bojażń z tego powodu, że mogłaby 
nastąpić nowa polityczna konstelacya. Młodoczesi 
zajmują jednak to samo stanowisko, co w roku 
1892 i nie może być przeto mowy o żadnem ustę­
powaniu. Gdyby miał zajść taki wypadek, musia­
łyby się stosunki zupełnie inaczej ukszałtować. 
Młodoczesi od stanowiska opozycyjnego odstąpią 
dopiero wtedy, jeśli dane będą podstawy dla spra­
wiedliwego wypełnienia życzeń czeskiego narodu.

Del. S u e s s przedstawia niesłychany przewrót 
w stosunkach komunikacyjnych świata. Dla dy­
plomatów powstają nowe zadania, które dawniej 
nie istniały, tradycya traci swój grunt, historya 
przestaje być naszą mistrzynią, stare metody nie 
mogą być nadał zastosowywane. Przy ulepszonych 
środkach komunikacyjnych jest dziś każdy naszym 
sąsiadem. Wszyscy jesteśmy porwani wielkim prą­
dem historyi. Przesilenie na polu ekonomicznem, 
rolniczem jest ogólne. W ciągu ostatnich czterech 
lat oddała Europa 4 miliony ludzi innym częściom 
świata. Jeśli otworzy się Azya wschodnia, wów­
czas walksu, nie zwróci si§ już przeciw płodom
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bie rozwiązania kwestyi w ten sposób, iż zawsze 
musi być jedna strona niezadowolona. Jest to rzecz 
gustu, jeśli Dr Russ mniema, iż zjednoczona le­
wica niemiecka reprezentuje ten naród, który 
jest najpotężniejszym i najsilniejszym w Austryi. 
Tak rzeczy nie pojmujemy. Z a d o w o l e n i e  
c z e s k i e g o  n a r o d u  m o ż e  t a k ż e  n a s t ą p i ć  

z g o d ą  n i e m i e c k i e g o  l u d u ,  m u s i m y  
s i ę  t y l k o  z r o z u m i e ć  i m u s i m y  w i e d z i e ć ,  

j e s t e ś m y  i c h c e m y  b y ć  r ó w n o w a r t o -  
c i o w y m i  c z y n n i k a m i  w t e m  p a ń s t w i e ,  

Ze zadowalniając jednego, czyniono niezadowolo­
nym drugiego, to była błędna polityka dotych­
czasowych rządów. Powinien jednak nastąpić 
zwrot, musi być wytworzoną polityka, której za­
daniem będzie zadowolenie wszystkich ludów. 
Jeśli nastanie taka polityka, wówczas monarchia 

na zewnątrz stać będzie silniej i wtedy monar­
chia będzie czynnikiem, o którego przymierze się 
starają, ale me który zmuszony jest przymierza 
ofiarować. (Oklaski na ławach młodoczeskich. — 

W. Tagblatt notuje pochodzącą z kół młodo­
czeskich pogłoskę, jakoby del. Heroldowi, z po­
wodu jego mowy, składali powinszowania: mini­
ster spraw zagranicznych hr. Gołuchowski, oraz 
hr. Hohenwart i hr, St. Badeni).

W końcu zabrał głos referent del. D u m b a : 
O budżecie ministerstwa spraw zagranicznych 
wogóle mało mówiono i muszę przyznać, że mi­
nister spraw zagranicznych okazał wielką prze­
zorność, iż w dyskusyi nie zabrał głosu, gdyż 
sądzę, iż uczyniónoby mu zarzut, że zaraz na po­
czątku swego urzędowania mięsza się w wę- 
wnętrzne sprawy tej części monarchii. Jeżeli de­
legaci czescy występowali przeciw polityce trój­
przymierza, jako im niesympatycznej, to muszę 

i, iż przed niewielu laty zasiadali tu inni

W piątek odbył się główny akt uroczystości 
kanałowych: położenie zwornika na północnym 
brzegu kanału w Holtenau. Punkt ten kanału 
niedawno jeszcze zarzucony ziemią, gliną, maszy 
nami i gruzami, zamieniono w tygodniu na piękny 
ogród. Tuż nad kanałem postawiono namiot dla 
cesarza, z tyłu ustawiono w półkolu wysokie try­
buny, obite czerwonem suknem. Całość z latarnią 
morską w dali, rozsiewającą kolorowe światloj 
przedstawiała widok nadzwyczaj uroczysty i po­
ciągający.

O g. 11 przybył na miejsce uroczystości cesarz 
Wilhelm z cesarzową i powitał ustawione w pa­
radzie wojsko. Prezydent parlamentu Buol wygło­
sił krótką przemowę, w której podnosił praco­
witość i przemysł niemiecki, który w przeciągu 
lat 8 stworzył dzieło pomnikowe, przeznaczone 
na powiększenie siły zbrojnej narodu i na popar­
cie niemieckiego ruchu handlowego, a następnie 
prosił cesarza, aby przybił kamień na uświęcenie 
i zakończenie dzieła. Cesarz wziął młotek i ude­
rzył trzy razy w kamień, przyczem wypowiedział 
następujące słowa: „Na pamiątkę cesarza Wil­
helma Wielkiego, chrzcząc kanał, nadaję mu na­
zwę: Kanał cesarza Wilhelma. — W imię Boga 
w Trójcy jedynego, na cześć cesarza Wił 
helma, na szczęście Niemiec, na dobro narodów!" 
W tej chwili zagrzmiały działa, a muzyka zagrała 
hymn narodowy. Książęta niemieccy i dostojnicy 
państwa uderzyli trzy razy młotkiem w kamień, 
ks. Hohenlohe wzniósł okrzyk na cześć cesarza i 
uroczystość się skończyła. W zworniku zamknięto, 
oprócz różny eh monet, dokument poświęcenia k a ­
nału, który już w sobotę ogłosiliśmy. Odpis tego 
dokumentn złożono w archiwum cesarskiem.

O godz. 3 po południu odbył się przegląd floty 
w porcie kilońskim. Cesarz, stojąc w uniformie 
admiralskim na pokładzie „Hohenzollern", obje­
chał ustawione w 4 rzędach okręty wojenne, 
witany wszędzie grzmiącymi okrzykami i dźwię­
kami hymnu narodowego. Za okrętem cesarskim 
jechali na okręcie „Grille" ambasadorzy, ministro­
wie i marszałkowie ciał prawodawczych, a w końcu 
dziennikarze na „Prinz Waldemar".

Na zakończenie uroczystości odbyła się wieczo­
rem w olbrzymiej hali, zbudowanej we formie 
okrętu, według rysunków cesarza Wilhelma, na 
południowym brzegu kanału wielka uczta. Wzięli 
w niej udział oprócz książąt, ambasadorzy państw 
zagranicznych, ministrowie i zagraniczni goście. 
Podczas uczty wygłosił cesarz następującą prze 
mowę;

„Z rozkoszą i dumą spoglądam na to świetne 
zebranie i witam wszystkich gości państwa ser­
decznie, zarazem w imieniu moich wysokich 
sprzymierzeńców. Serdecznie dziękujemy za udział 
wzięty w dokończeniu dzieła, które p r o j e k t o ­
r y 116^  p o k o j u  i w p o k o j u  w y k o ń c z o n e ,  
dziś oddane zostało ku ogólnemu użytkowi. Nie 
w dniach naszych dopiero powstała myśl połącze­
nia morza Bałtyckiego z Niemieckiem przez wielki 
kanał; już daleko w wiekach średnich znajdujemy 
plany i propozycye do uskutecznienia tego przed­
sięwzięcia, a w zeszłym wieku zbudowano kanał 
eiderski, który daje chlubne świadectwo praco 
witości owych czasów, ale przeznaczony tylko 
dla mniejszych okrętów, wielkim wymaganiom 
obecnej chwili już nie wystarcza. Nowo założo­
nemu państwu niemieckiemu przypadło w udziale 
zadowalniające rozwiązanie wielkiego zadania.— 
Spoczywający w Bogu dziad mój, cesarz Wilhelm 
Wielki, poświęcił, w słusznem uznaniu znaczenia 
kanału dla podniesienia dobrobytu narodowego 
i powiększenia naszej siły zbrojnej, planowi wy­
budowania stosownej drogi wodnej pomiędzy Bał­
tykiem a morzem Niemieckiem pilną uwagę i sta­
rał się o usunięcie różnorodnych trudności, nada­
rzających się przy wykonaniu dzieła, Z chęcią i 
ufnością poszły rządy związkowe, jakoteż par- 
lament, za wskazówką cesarską i ochoczo zabrano 
§ię przed ośmiu laty do dzieła, które im dalej 
postępowało w wykonaniu, tem więcej budziło za­
jęcia w społeczeństwie. Co technika ze swego wy­
sokiego stanowiska umiała zdziałać, czemu po­

doła gorliwość i ochoczość do pracy, czego tylko 
można zgodnie z zasadami polityki społecznej 
państwa żądać w zakresie opieki nad licznymi 
robotnikami, zajętymi przy budowie: wszystko to 
zrobiono przy tem dziele i dlatego może ze mną 
i z wysokimi moimi sprzymierzeńcami ojczyzna 
cieszyć się z udanego dzieła. Ale nietylko w kra­
jowym interesie pracowaliśmy. Odpowiednio do 
wielkich zadań kułturnych narodu niemieckiego 
otwieramy dla pokojowego ruchu narodów po­
między sobą upusty kanału i zadowoleni będziemy, 
jeżeli stałe jego używanie dowiedzie, że nietylko 
zrozumiano względy, którymi się kierowaliśmy, 
ale że dzieło to korzystnem się okaże dla pod­
niesienia dobrobytu narodów. Udział w uroczy­
stości naszej tych państw, których reprezentantów 
widzimy pomiędzy nami, których przepyszne okręty 
dziś podziwialiśmy, przejmuje mnie tem żywszem 
zadowoleniem, im więcej uprawnia mnie do prze­
konania , że o c e n i o n o  n a l e ż y c i e  n a s z e  
d ą ż n o ś c i ,  s k i e r o w a n e  k u  u t r z y m a n i u  
p o k o j u .  Niemcy oddadzą też dziś poświęcone 
dzieło na służbę pokoju i będą szczęśliwe, jeżeli 
„kanał cesarza Wilhelma" w tej myśli zawsze 
popierać i utrwalać będzie nasze przyjazne sto­
sunki z innemi państwami. Piję na zdrowie przy­
jaznych nam monarchów i państw! Hura! hura!"

Mowę cesarską przyjęto z wielkim zapałem i 
zadowoleniem, jako mowę tronow ą, poświęconą 
nietylko narodowi niemieckiemu, lecz narodom 
wszystkim, niepozwałającą powątpiewać o po­
kojowym charakterze dokonanego dzieła.

Po uczcie udał się cesarz przed halę i odbył 
cercie. W porcie iluminowano okręty wojenne i 
puszczano sztuczne ognie, co czarowny przedsta­
wiało widok.

Osotiną ucztę wyprawiono dla dziennikarzy. 
Przybył na nią pomiędzy innymi minister Koeller. 
Naczelny redaktor Niesse podziękował mu za przy­
bycie i wzniósł jego zdrowie. Minister podzięko­
wał nawzajem za zadowolenie, z jakiem prasa 
przyjęła usłużność rządu wobec dziennikarzy i 
oświadczył, że powołani do rządów nie mogą 
lekceważyć tych, którzy powołani są do kry ty­
kowania spraw rządowych i że wszyscy powinni 
pracować wspólnie dla dobra ojezzyny. Nareszcie 
wzniósł minister zdrowie związku prasowego. —  
Uczta przeciągnęła się do godz. 1 w nocy. W so­
botę rano zaczęły okręty państw zagranicznych 
opuszczać port kiloński. Pierwsze wyjechały pan­
cerniki francuskie, aby powrócić do Hawru.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłkę, pocztowy w państwie 
austryaekiem: na cały rok 24 złr.,* na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 ct.; z przesyłkg, poeztowg do N i e m i e c s
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na  
iwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

W miejscu wynosi prenumerata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 ct.

I W ” Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumeratę, którą przyjmuje A dm inistracja 
asu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe 

najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c z t o w y m .

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

Miejscowg, prenumeratę przyjmuje Admini- 
straeya Czasu, tudzież ajeneye pp. Ignacego 
lerza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu. 
Haryackim 1. 9, handel Niemojowskiego w Su- 
dennicach pod 1. 28, księgarnia St. A. Krzy­
żanowskiego w Rynku głównym, handel B a­
era prz) ul. Grodzkiej, Ringera przy ul. 
Irodzkiej, handel Kretschmera, główna tra ­
fika w Rynku głównym, Rióro dzienników 
Plac Maryacki Nr 2 i u p. M ańkowskiej 
w Sukiennicach.

P P . Prenumeratorowie Czasu W6 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miej­
scu w biuize dzienników przy ulicy Karola 

udwika 1. 9.

h m i i k  a .
S i r a l s ó w  24 czerwca.

Z Uniwersytetu. P. Adolf Arzt, rodem z Łańcuta, 
otrzymał dziś na tutejszym Uniwersytecie stopień 
doktora wszech nauk lekarskich.

— W kaplicy schroniska fundacyi ks. Lubomir­
skiego odbędzie się dnia 29 bm. o godz. 8 rano 
intencję zakończenia roku szkolnego dziękczynne na­
bożeństwo. Po skończonem nabożeństwie o godz. 9 
nastąpią popisy wychowanków i rozdanie nagród.

—  Pogrzeb śp. Antoniny Rożniatowskiej odbył się 
wczoraj o godz. 5 popołudniu, przy bardzo licznym 
udziale publiczności. Obrzędowi pogrzebowemu to­
warzyszyła orkiestra „Harmonii", a trumna i kara­
wan były pokryte wieńcami. Ogólna sympatya, jaką 
się cieszyła przedwcześnie zgasła artystka, objawiła, 
się wymownie w tej ostatniej oddanej jej posłudze,

— Tradycyjna uroczystość „Wianków" odbyte 
się wczoraj wieczorem nad Drzegami Wisły. Trzeba 
wyrazić podziękowanie Tow. gimnastycznemu „So­
kół," że nie daje zaginąć pięknemu obchodowi i 
urządza go co roku, nie szczędząc w tej mierze tru­
dów, ni zabiegów. Wykonywuje ono cały program 
prawie wyłącznie własnemi siłami. — Wczorajsze 
„Wianki" miały kilka pięknych momentów, jak ognie, 
sztuczne wodne, śpiewy narodowych pieśni na oświe­
tlonym galarze, puszczanie wianków i t. d. Ostatni 
punkt programu stanowiły igrzyska olimpijskie nie- 
mające związku z wiankami, tak jak je pojmuje poe- 
sya ludowa. Na zakończenie oświetlono wspaniałe 
Wawel; sylweta zamku królewskiego rysowała sie 
majestatycznie wśród cieniów pięknej nocy czerwco­
wej. Dziesiątki tysięcy uczestników, powracających 
z „Wianków," podziwiały ów widok.
, “  z  Towarzystwa strzeleckiego. Wczoraj ©it. 
była się w Towarzystwie strzełeokiem uroczystość ab-
dykacy! „króla kurkowego" p. Romana Chmurskiego,, 
radcy miejskiego. Najpierw w jego mieszkaniu spL 
sany został odnośny protokół, a następnie król w to



CZAS s Wtorku 25 Czerwca 1895. a
warzystwie marszałków oraz zarząJu, wraz z insyg­
niami przybył na strzelnicę, gdzie u wstępu ogrodu 
został powitany przez kapelana Towarzystwa X. kan. 
Drohojowskiego. Na strzelnicy miał piękną do oko­
liczności zastosowaną przemowę prezes Towarzystwa 
Dr Jan Hajdukiewicz, podnosząc zasługi ustępują­
cego króla, na co tenże w serdecznych słowach od­
powiedział, przyczem ofiarował Towarzystwu na pa­
miątkę ozdobną, stylowej roboty szafę dębową na 
broń. — W strzelaniu do kura o godność królewską 
wzięła udział wielka ilość członków, a najlepsze 
strzały zdobyli: ustępujący król, prezes Hajdukie­
wicz, profesor Dr Bujwid, oraz pp. Matuszewski i 
Smidowicz,

— Na odnowienie W awelu złożyli na ręce pani 
Ulanowskiej: p. Stanisław Dąbaki z Rudny 50 złr., 
a p. Jerzmanowski 20 złr.

Zabaw a ogrodowa i wielki kiermasz na do­
chód weteranów z r. 1863, odbędzie się dnia 29 bm. 
w parku krakowskim. Komitet starał się przygoto­
wać wszystko, co w jego mocy było, aby uprzyje­
mnić pobyt publiczności na zabawie, arządzonej na 
tak piękny cel. Fanty na kiermasz należy nadsyłać 
do 28 b. m. włącznie do apteki p. Sieczkowskiego, 
Rynek główny.

—  Rektorem szkoły politechnicznej we Lwowie 
na rok naukowy 1895/6 został wybrany dnia 20 bm. 
prof. Bronisław Pawlewski, dziekanem zaś wydziału 
budownictwa prof. Gustaw Bisanz.

— Sam oistne gim nazyum  rusk ie . Cesarz postano­
wieniem z dnia 12 maja b. r. zezwolił, aby w Prze­
myślu przez oddzielenie istniejących przy tamtejszem 
gimnazyum państwowem klas równoległych z języ­
kiem wykładowym ruskim, utworzonem zostało z ro­
kiem szkolnym 1895/6 samoistne gimnazyum pań­
stwowe z ruskim językiem wykładowym.

—  Sankcyonow ana ustaw a. Postanowieniem z d. 
15 b. m. sankcyonował Cesarz uchwalony przez Sejm 
galicyjski projekt ustawy, zezwalający reprezentacyi 
powiatowej w Tarnobrzegu zaciągnięcie imieniem po­
wiatu pożyczki w sumie 25.000 ’Tr. z krajowego fun­
duszu pożyczkowego dla spółek wodnych.

—  Z krajow ej Rady zdrow ia. Dnia 11 b. m. za­
gaił JE. p. Namiestnik posiedzenie krajowej Rady 
zdrowia stosowną przemową, poczam przystąpiono do 
ukonstytuowania się Rady na nowe trzechlecie.
W skład krajowej Rady zdrowia na nowe trzechlecie 
weszli: z ramienia rządu : Dr Józef Merunowicz, jako 
krajowy referent sanitarny; dalej Dr Adam Czyże- 
wicz, profesor szkoły położnych we Lwowie; Edward 
Gerard Festonburg; Henryk Kadyi, profesor anato­
mii w uniwersytecie lwowskim; Wiktor Opolski, pry- 
maryusz szpitala powszechnego; Hilary Schramm i 
Oskar Widmann, prymaryusz szpitala powszechnego; 
jako delegaci Wydziału krajowego Drowie: Emil Mer- 
czyński, dyrektor szpitala św. Zofii i Grzegorz Ziem- 
bicki, prymaryusz szpitala powszechnego we Lwowie. 
Przewodniczącym wybrano prof. Dra Adama Czyże- 
wicza, a zastępcą przewodniczącego Dra Wiktora 
Opolskiego.

Następnie powzięła kraj. Rada zdrowia w nowym 
swym składzie uchwałę w sprawie sposobu postępo­
wania przy mianowaniu lekarzy kolejowych przy ko 
lejach państwowych. Nadto wydano opinię co do fa­
bryki materyałów farmaceutycznych w Podgórzu, po­
wiatu wielickiego.

—  Nowa fundacya. Do Gazety Lwowskiej piszą 
z Łomny: Z prawdziwą pociechą możemy podzielić 
się z czytelnikami wiadomością, świadczącą, że nie 
brak nam ludzi gotowych do ofiar, ilekroć dobro pu­
bliczne tego wymaga. Jednym z najpiękniejszych tego 
dowodów jest fakt świeżo dokonany w Łumnie. Oto 
obecny właściciel tego majątku Stanisław hr. Wi­
śniewski, dowiedziawszy się, że były Arcybiskup war­
szawski X. Feliński szuka pomieszczenia na zakład 
wychowawczy dla niezamożnych panien pod zarządem 
zgromadzenia Rodziny Maryi, zaofiarował wspaniało­
myślnie na ten cel wspaniały budynek z kaplicą i 
ogrodem, który dnia 12 b. m. w obecności starosty 
i naczelnika sądu w Turce oddany został w posia 
danie rzeczonego zgromadzenia. W kraju naszym, 
nieposiadającym dotychczas zakładów przystępnych 
dla dzieci inteligentnych a niezamożnych rodzioów, 
wiadomość powyższa be' .ie niezawodnie bardzo po­
żądaną.

—  Obiad pożegnalny. Jak donoszą z Wiednia, 
wydal w sobotę wieczorem ks. Alfred Windischgratz 
w marmurowej sali pałacu prezydenta ministrów obiad 
pożegnalny dla członków poprzedniego gabinetu. —  
W obiedzie prócz gospodarza i jego małżonki księ 
żnej Gabryeli Windischgratz wzięli udział: margra 
bia Bacquehem, hr. Schónborn z żoną, Dr Plener 
z żoną, hr. Falkenheyn, Dr Madeyski z żoną, hr, 
Wurmbrand, oraz ministrami ponownie zamianowani; 
jenerał broni hrabia Welsersheimb i p. Jaworski' 
wreszcie była obecną także ks. Engelberta Auer 
sperg. Księstwo Windischgratzowie wyjeżdżają w tym 
tygodniu do swej posiadłości Tachau w Czechach.

■— B. m inister ośw iaty Dr Madeyski, odwiedził 
w sobotę urzędników ministerstwa oświaty w po 
szczególnych departamentach i pożegnał się z nimi 
najserdeczniej. Uroczyste gremialne pożegnanie nie 
odbyło się.

—• Sem inaryum  kieleck ie nie będzie otwarte w bie 
żącym roku. Aspiranci do stanu duchownego w dye- 
cezyi kieleckiej, pragnący wstąpić do seminaryum, 
winni w dniach 2 i 3 lipca zgłosić się z odpowie 
dnimi dowodami legitymacyjnymi do konsystorza 
w Kielcach, a po uzyskaniu odpowiedniej kwalifika 
cyi zostaną pomieszczeni w seminaryach sąsiednich 
„dyecezyj.

  Kraków-Warszawa. Nadszedł sezon kąpielowy
i coraz częściej i głośniej słyszeć się dają żale na 
brak bezpośredniego połączenia między Granicą a 
Krakowem. Odległość wynosi wszystkiego 58 kilom, 
a potrzeba czterech godzin na to, żeby ją przebyć 
jadąc z Warszawy, a pięciu godzin, jadąc w tamtą 
[Stronę. Przyczyną tego jest, że kolej północna nie 
chce dać osobnego pociągu (warszawskiego) na prze 
strzeni Kraków-Trzebinia —  39 kim. odległości. — 
Nieświadomi rzeczy przypuszczają, że to względy pa­
szportowe w Granicy są przyczyną takiego marno 
trawstwa czasu. Tak jednak nie jest. Jedyną przy 
czyną jest, że pociąg kolei północnej o półtorej go 
dżiny za wcześnie do Granicy przyjeżdża, a o prze 
szło godzinę za późno stamtąd wyjeżdża. W Prze 
bini czeka się nadto godzinę całą, jadąc do Warsza­
wy, a półgodziny, jadąc stamtąd. Jakby dla ironu, 
pociąg od Trzebini do Granicy nazywa się kuryer- 
skim. Wskutek takiego tracenia całych godzin przy­
jeżdża się do Krakowa już po odejściu pociągów ką 
pielowyeh. Poczta warszawska, tylko z tego powodu 
dochodzi stron w Krakowie dopiero po południu, 
Cierpią na te® interesa i dlatego remonstrowała prze 
ciw temu stanowi rzeczy krakowska Izba handlowa, 
ale bezskutecznie. Poruszamy tę kwestyę w nadziei; 
że kompetentne czynniki dołożą wszelkich starań, 
ażeby Kraków i Warszawa miały bezpośrednią ko 
anunikacyę —  żeby nie potrzeba było jechać do War 
śszawy wiedeńskim pociągiem.

Repertuar teatru m iejsk iego  
w K rakow ie.

We wtorek 25 b. m .: Harde dusze, sztuka w 5 
aktach podług powieści E. Orzeszkowej, ułożona na 
scenę przez Z. Sarneckiego (przedstawienie popularne).

We środę 26 b. m .: Straszny dwór, opera w 4 
aktach Moniuszki.

— Dnia 23 czerwca przed południem pochmurno, 
parno, po południu burza z niewielkim deszczem; 
termometr od -j-17‘0 doszedł do -j-25'9 C. Baro­
metr opada; o godz. 7 rano dnia 24 czerwca stan 
ego był 744,6 mm., termometru -4-18 8 C. Wiatr 

zachodni.
We wtorek dnia 25 czerwca: św. Wilhelma i 

Łucyi panny.

W yścigi.

Sobota dnia 22 czerwca.
Drugi dzień międzynarodowych wyścigów był 

mniej zajmujący niżeli pierwszy. — Publiczność 
wprawdzie przybyła wcale licznie, ale biegi były 
bardzo słabo obsadzone. O godzinie 5 spadł rzę­
sisty deszcz, który jednakże toru nie popsuł, a 
w czasie ostatniego biegu przestał zupełnie.

I. N a g r o d a  dam.  Bieg płaski. Panowie jeż­
dżą. Nagroda honorowa i 2000 koron gotówką, 
z których nagroda honorowa i 1400 koron zwy­
cięzcy, 400 koron drugiemu, 200 koron trzeciemu 
loniowi. Dla 4 letnich i starszych koni wszystkich 
krajów. Meta 2800 metrów. (Zamknięto 10 czerw­
ca z 11 podpisami).

1. „Gretchen," 5-letnia kasztanowata klacz po 
Kisbor Scscse" z „Fohasz", 65V2 klg., P- Wł.

Schindlera; jeździec właściciel.
2. „Blasius,“ 4-letni gn. ogier rotm. Hoffmanna 

65 klg., jeździec właściciel.
3. „Simon Renard," 6 letni gn. ogier p. Roberta 

Lebaudy, 69 klg., jeździec por. Calm.
Bez miejsca „Volosca."
Totalizator płacił za 5 złr. 30, za 25 złr.: 128 

i 89 złr.
Sława stajni p. Lebaudyego zjednała licznych 

zwolenników jego koniowi, spotkał ich jednak za­
wód zupełny. „Gretchen," która silnie wstrzymy­
wana przez swego jeźdźca przez pół dystansu była 
ostatnią, wysunęła się na linii prostej naprzód i 
przyszła lekko do mety na 5 długości przed „Bla- 
siusem," podczas gdy „Simon Renard" został wtyle
0 10 długości.

II. B i e g  s p r z e d a ż n y .  Nagroda 2000 koron, 
z których 1600 koron zwycięzcy, 400 koron dru­
giemu koniowi. Dla 2 -letnich koni wszystkich 
krajów. Meta 1000 m. Zwycięzcę sprzedaje się 
po biegu w drodze licytacyi za 8000 koron, za 
każde 1000 koron mniej z ceny szacunkowej 11/L 
klg. mniej. Nadwyżka z licytacyi w połowie dia 
drugiego, w połowie do kasy Towarzystwa. (Zam 
knięto 10 czerwca z 5 podpisami).

1. „Persano," gn. ogier po „St. Gatien" z „Per 
cuna," 51 Va klg. (Adams).

2. „ZaunkSnig," gn. ogier pani M. Kodolitscb, 
54 klg. (Hyams).

Totalizator płacił za 5 złr. 8.
Z pięciu mianowanych dwulatków dwa tylko 

stanęły do biegu. Do słupa dystansowego szły zu 
pełnie równo, odtąd rozpoczęła się walka, z któ­
rej ogier p. Jankovicha wyszedł zwycięzko.

Przy odbytej po biegu licytacyi zwycięzca nie 
znalazł nabywcy.

III. N a g r o d a  W a w e l u .  8000 koron, z któ­
rych 6000 koron zwycięzcy, 1400 koron drugie 
mu, 600 koron trzeciemu koniowi. Dla 3-letnich
1 starszych ogierów i klaczy wszystkich krajów. 
Meta 3000 metr. (Zamknięto 9 maja z 15 pod­
pisami).

1. „Turul," 6 letni kaszt, ogier po „Barcaldine" 
z „Thorgunna," 65V2 klg. (Wiliamson) ks. F. Auer 
sperga.

2. „Unser Graf," 3 letni kaszt, ogier p. F . Sca- 
zighiny, 541/i  klg. (Adam).

3. „Dunbar," 3-letni kaszt ogier bar. Springera 
54 y2 klg. (Hyams).

Totalizator płacił za 5 złr. 8, za 25 złr.: 28,
1 33 złr.

Pomimo znacznej różnicy w wadze niestrudzony 
„Turul" poprowadził bieg i wygrał z łatwością o
2 długości przed ogierem p. Scazighiny. „Dunbar" 
był trzecim o 4 długośoi.

IV. N a g r o d a  p r e z e s o w s k a .  4000 koron, 
z których 3400 koron zwycięzcy, 600 koron dru 
giemu koniowi, ofiarowane przez prezesa Towa 
rzystwa międzynarodowych wyścigów konnych 
w Krakowie Romana hr. Potockiego. Dla wszyst 
kich 3-letnich i starszych koni urodzonych w Ga 
licyi, królestwie Polskiem lub Rosyi. (Zamknięto 
4 czerwca z 6 podpisami).

1. „Szlachcianka," 4-letnia gn. klacz po „Blan 
kene8e“ z „Odsiecz," 63 klg., hr. Jana Tarnów 
skiego (Bulford).

2. „Satanella," 4-letnia gn. klacz hr. Józefa 
Potockiego (Hesp) 60 V2-

Totalizator płacił za 5 złr. 18.
Zwycięstwo „Satanelli" uchodziło za taki 

wnik, że u bookmakerów ofiarowywano za nią za­
ledwie 6 za 1. Tymczasem na prostej linii „Szlach 
cianka," bardzo dobrze jeżdżona przez Bulforda, 
rozpoczęła zaciętą walkę i pod szpicrutą wyprze 
dziła swoją współzawodniczkę o % długości.

V. N a g r o d a  r z ą d o w a ,  4.000 koron. Dla
3 letnich klaczy, urodzonych w monarchii Austro 
węgierskiej. Meta 2.000 metrów. (Zamknięto dnia
4 czerwca z 11 podpisami).

1. „See me", kasztanowata klacz po Stronzian 
z Sorcery, hr. A. Henckla, 58 kilogr. (Bowman).

2. „Chance" gniada klacz Mr. Rosć’go 53 klg., 
(Bulford).

3. „Zazula", gniada klacz p. Wit. Postruskiego 
56 klg. (Ibbett).

Bez miejsca „My-own“.
Ogólna faworytka „See-m e" wygrała bieg 

z wielką łatwością o 2 długości przed „Chance"
Totalizator płacił za 5 złr. 7 złr.; za 25 złr. 31 

i 36 złr.
VI. N a g r o d a  W i s ł y .  Bieg z płotami. Handi 

cap. 2.000 koron, ofiarowane przez anstryacki 
Jockey-klub, z których 1.600 koron zwycięzcy, 
400 koron drugiemu koniowi. Dla koni wszyst 
kich krajów. — Meta 2.400 metrów. (Zamknięto 
4 czerwca z 12 podpisami).

1. „Barat", 4-letni kasztan, ogier po Balvany 
z Kedvencz ks. Esterhńzy 78 V2 kilogramów (Wi­
liamson).

2. „Puchner", 4-letni kasztanowaty ogier p. Fe’ 
Scazighino 66 */s klg. (Hall).

3. „Schneewittchen", 4-letnia kasztanowata klacz 
p. Władysława Schindlera.

Totalizator płacił za 5 złr. 8 złr.; za 25 złr. 
30 i 37 złr.

I ten bieg nie przedstawiał większego interesu, 
gdyż „Barat" jest jednym z najlepszych koni na 
przeszkody w Austryi.

VII. N a g r o d a  m i a s t a  K r a k o w a .  Steeple­
chase. Handicap. 2.000 koron, z których 1.600 ko­
ron zwycięzcy, 400 koron drugiemu koniowi Dla 
koni wszystkich krajów. Meta 4.000 metrów. — 
(Zamknięto d. 4 czerwca z 14 podpisami).

1. „Csakó", 4-letni gniady ogier po Casper z Csa 
óka ks. Fr. Auersperga, 61 klg. (vViliamson).

2. „Estrella", 4-letnia kasztanowata klacz hr. 
’erdynanda Kinsky’ego 69 klg. (Miles).

3. „Grass - Chat", 4-letnia ciemnogniada klacz 
. Roberta Lebaudy 65 klg. (Hall).
Bez miejsca „Roy".
Totalizator płacił za 5 złr. 15 złr.; za 25 złr. 

36 i 44 złr.
Bieg prowadził zrazu stary „Roy", który od 

startu wysunął się naprzód. Rów przed trybunami 
wzięły wszystkie konie prawie razem. Po dwóch 
kilometrach „Roy" osłabł i pozostał w tyle. Przed 
ostatnim płotem „Grass-Chat" była już zupełnie 
pobitą, a „Estrella", która zresztą Wybornie się 
trzymała, nie mogła dogonić ogiera księcia Auer­
sperga.

Niedziela dnia 23 czerwca.
Pomimo niepogody, błota i ulewnego deszczu 

zebrały się na Błoniach tłumy publiczności. Try- 
rany były zapełnione, szkoda tylko, że piękne 
toalety dam nie mogły należycie się uwydatnić 
pod niebem, przysłoniętem grubemi chmurami; do­
piero po trzecim biegu deszcz ustał i słońce wy­
jaśniało. Kasy totalizatora były tak oblężone, że 
wiele osób nie mogło się do nich docisnąć. Ró 
wnież u bookmakerów obroty były znaczne. Sport 
jednak nie odpowiedział oczekiwaniom, a zwła 
szcza Derby, które rozegrało się pomiędzy trzema, 
a właściwie nawet dwoma końmi nie przedsta­
wiało żadnego interesu. Pomimo zmoczonego toru, 
nie było żadnych wypadków z wyjątkiem kata­
strofy w Derby, która jednak nie ma nic wspól­
nego z torem.

I. N a g r o d a  Re s u r s u .  Handicap. 2000koron, 
z których 1600 koron pierwszemu, 400 koron dru 
giemu koniowi. Dla 3-letnich i starszych koni 
wszystkich krajów. Meta 1200 metrów. (Zamknięto 
10 czerwca z 22 podpisami).

1. „Nemoda Buda," 3-letni kasztanowaty ogier 
jo  Galaor z  Budagyóngye, 53 kilogr. Mr. Wood’a. 
Adams).

2. „Princess May," 3-letnia gniada klacz pani 
[. Kodolitsch. (Miles). 53 kilogr.
3. „Pirat," 4-letni kasztanowaty ogier p. Wł, 

Schindlera. 57 kilogr. (Smith).
Bez miejsca: „Marie Brizard,“ „Vńratlan,“ „Bo-

coron, z których 1600 zwycięzcy, 400 koron dru­
giemu koniowi. Dla koni wszystkich krajów. Meta 
4000 m. Zamknięto 4 czerwca z 7 podpisami.

1. „Sun-Beam" 3-letnia kaszt, klacz hr. Józefa 
Potockiego po Melbourne z Little Queen. 45 ki­
logramów.

2. „Pickerel" 3 letni kaszt, ogier bar. Springera 
50 klg. (Hyams).

3. „Little Tich" 3 1. gniady ogier p. Russo 4772 
kilgr. (Brown).

Bez miejsca „Angora," „Yankee."
Totalizator płacił: za 5 złr. 42 złr., za 25: 

78 i 39 złr.
VI. B i e g  p o c i e s z e n i a .  Nagroda 2000 ko­

ron, ofiarowane przez austryacki Jockey-Club, 
z których 1600 pierwszemu, 400 koron drugiemu 
koniowi. Dla 2-letnich i starszych urodzonych na 
kontynencie koni (z wykluczeniem koni francu­
skich), które podczas meetingu w Krakowie 1895 
w biegach płaskich u startu stanęły, ale nie zdo­
były pierwszej nagrody. Meta 1200 m. Zamknięto 
10 czerwca z 22 podpisami.

1. „Cascata" 2-1. ciemno-gn. klacz bar. Sprin­
gera po Pasztor z Cataclysm 44V2 klg. (Brown).

2. „Zazula* 3-1. gn. klacz p. Wiktora Postru­
skiego 56 klg. (Jobett).

3 „Grand Kóserve“ 3-1. gn. kl. mr. Rosego 56 
dg. (Bulford).

Totalizator płacił: za 5 złr. 13 złr., za 25: 26 
i 27 złr.

VII. W i e l k i e  k r a k o w s k i e  S t ep l e - chase .  
Nagroda 6000 koron, z których 4000 koron zwy­
cięzcy, 1400 koron drugiemu, 600 koron trzecie­
mu koniowi. Dla koni wszystkich krajów. Meta 
4800 m. Zamknięto 9 maja z 18 podpisami.

1. „Marchen" 5 1. gn. kl. ks. Auersperga po 
„Gunnersbury" z „Misfit" 7572 klg- (Wiliamson).

2. „Oliva" 5 1. kaszt. kl. p. R. Lebaudy, 64V2 
klgr.

3. „Mac Kinley" 4-1. ciemnogn. wałach por. 
Pletzgera, 62 klg.

Totalizator płacił: za 5 złr. 7 złr., za 25: 25 
i 26 złr.

Pomimo wysokiej wagi, którą miała „Marchen", 
zwycięstwo jej było niewątpliwe. Wygrała też, 
jak chciała, bez najmniejszego wysiłku. „Mac 
Kinley" został daleko w tyle.

Tak się zakończyły wyścigi krakowskie które 
powiodły się niewątpliwie zarówno pod względem 
sportowym, jak i pod względem towarzyskim, a 
konie galicyjskie odegrały w nich znacznie wybi­
tniejszą rolę, niż lat poprzednich.

dajk" „Bńcsi."
Totalizator płacił: za 5 złr. 15 złr., za 29 złr 

71 i 37 złr.
Nemoda Buda" przyszedł do mety lekko 

pierwszy na długość przed „Princess May," ogier 
Schindlera trzeci o 2 długości.
II. N a g r o d a  W a n d y .  2400 koron, z których 

2000 koron zwycięzcy, 400 koron drugiemu ko­
niowi. Dla 2-letnich ogierów i klaczy, urodzonych 
w Galicyi, Królestwie Polskiem, albo Rosyi. Meta 
900 metrów. (Zamknięto 4 czerwca z 5 podpi 
sami).

1. „Pogoda," gniada klacz hr. Jana Tarnów 
skiego po Biró z Doniczego. 54 V2 kilogramów. 
Hesp).

2. „Mon Espoir," kasztanowata klacz hr. Jó­
zefa Potockiego. 54V2 kilogr. (Bulford).

3. „Zawadyjaka," gniady ogier hr. Jana Tar­
nowskiego. 56 kilogr. (Hyams).

Bez miejsca „Biegun."
Totalizator płacił: za 5 złr. 8 złr. (za oba ko­

nie hr. Jana Tarnowskiego) za 25 złr. 36 i 39 złr 
Przed biegiem oświadczył hr. Tarnowski, że 

chce zwyciężyć „Pogodą." Z tego powodu „Za 
wadyjaka" został na paręset metrów przed metą 
wstrzymany. „Pogoda" wygrała łatwo o długość.

III. K r a k o w s k i e  Derby .  Nagroda 40,000 
koron, z których 32,000 koron zwycięzcy, 6,000 
drugiemu, 2,000 koron trzeciemu koniowi. Dla 
3-letnich, urodzonych na kontynencie ogierów i 
klaczy. Meta 2,400 metrów. Waga 58 kilogramów. 
Klacze iy 2 kilogr. mniej. Konie, urodzone w Ga 
licyi, albo cesarstwie rosyjskicm, 5 kilogramów 
mniej. (Zamknięto d. 15 grudnia 1893 roku z 87 
podpisami).

1. „Gounod," gniady ogier, stadniny Angern, po 
Kisbćr ocscse z Wnnsehmaid. 58 kilogramów, 
(Adams).

2. „Burza," gniada klacz hr. Jana Tarnowskie­
go po Pastor z Doniczego. 51 7« kilogramów. 
(Hesp).

3. „Gyerkocz," gniady ogier po Gunnersbury 
z Fair Bridget. 58 kilogramów. (Ibbett).

„Levente" zakulał.
Totalizator płacił: za 5 złr. 35 złr., za 25 złr, 

44 złr. i 83 złr.
Rzadko chyba które Derby miało tak niefor­

tunny przebieg. Z 33 koni, które jeszcze miały 
prawo wziąść udział w tym biegu stanęło, do 
walki zaledwie 4. Csaplaros" drugi w wiedeń­
skim Derby, którego udział był stanowczo zapo­
wiedziany, nie pojawił się wcale n startu. W jego 
nieobecności jedynie prawdziwe szanse mógł mieć 
„Levente hr. Andrassego. Tymczasem na 100 me 
trów od startu zakulał i został nawrócony do 
stajni. Podobno skaleczył go jeden z koni razem 
biegnących. Po wycofaniu „Leventego" walka mo 
gła się toczyć tylko pomiędzy „Gounodem" i „Bu­
rzą", gdyż „Gyerkocz" nie należy do wysokie 
klasy. „Burza" usiłowała też wydrzeć „Gounodo­
wi" zwycięstwo i na chwilę go wyprzedziła; było 
to jednak krótkie złudzenie; „Gounod" przyszed 
do mety lekko pierwszy na dwie długości. „Gyer 
kocz" zły, trzeci.

I V . N a g r o d a a u s t r y a c k i e g o  J oc key - Cl u -  
bu 5.000 koron, ofiarowanych przez Austryacki 
Jockey-Club, z których 3.000 koron zwycięzcy, 
1.500 koron drugiemu, 500 koron trzeciemu ko 
niomi. Dla 3-letnich i starszych, urodzonych na 
kontynencie ogierów i klaczy z wykluczeniem 
koni francuskich. Meta 2000 metrów. (Zamnięto 
4 czerwca z 21 podpisami).

1. „Egoist", 3-letni kasztanowaty ogier p. Wł, 
Schindlera, po Zsupan z Gamine, 56 kilogramów, 
(Brown).

2. „Szlachcianka", 4 letnia gniada klacz hr. Jana 
Tarnowskiego, 64 kilogr. (Hesp).

3. „Volosca", 5-letnia gniada klacz p. F. Sca 
zighiny, 6072 kilogr. (Ibbett).

Bez miejsca „Gelinotte".
Totalizator płacił: za 5 złr. 8 złr.; za 25 złr, 

25 i 26 złr.
V. C z e r w c o w y  H a n d i c a p .  Nagroda 2000

Telegramy biura koresp.
W iedeń 24 czerwca. Na dzisiejszych ogól 

nych posłuchaniach u Cesarza przyjęci zostali 
wszyscy członkowie gabinetu ks. Windiscbgratza, 
a następnie ministrowie Kielmansegg i Bbhm, tu 
dzież kierownicy innych ministerstw. Przedtem 
złożyli przysięgę, jako tajni radcy w ręce Cesa 
rza : Prezydent kroackiej Izby septemwiralnej Spe- 
weca, poseł do parlamentu węgierskiego Teodor 
Andrassy i ochmistrz dworu arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda hr. Wurmbrand.

W iedeń 24 czerwca. Minister hr. Gołucbow- 
ski dawał wczoraj wieczorem dla członków dele- 
gacyi obiad, w którym wzięli udział, oprócz wielu 
członków delegacyi austryackiej i węgierskiej, mi­
nistrowie: Kallay, Kielmansegg, Jaworski, pre 
zes ministrów Banffy, Josika, admirał Sterneck i 
kilku szefów sekcyj. We wtorek wieczorem daje 
hr. Gołuchowski drugi obiad dla delegacyi.

W iedeń 24 czerwca. Sprawozdanie komisyi 
budżetowej delegacyi austryackiej o preliminarzu 
ministerstwa wojny zaznacza, że porównanie wy 
datków na wojsko Austro-Węgier z wydatkami, 
jakie ponoszą Rosya, Niemcy i Francya, świad 
czy, iż monarchia austro-węgierska, zgodnie z po 
kojowym charakterem swojej polityki, nie daje 
żadną miarą inieyatywy do wielkich zbrojeń, lecz 
tylko stara się o ile możności utrzymać stosunek 
swoich sił w równowadze z siłami wielkich mo­
carstw wojskowych.

W iedeń 24 czerwca. Na dzisiejszem posie­
dzeniu delegacyi austryackiej toczyły się obrady 
nad budżetem marynarki. Biankini krytykuje za­
rząd marynarki, twierdząc, że nie stoi na wyso­
kości nowożytnych wymagań i podnosi zarzuty 
przeciw zestawieniu budżetu marynarki, jako nie- 
dającemu dostatecznych wyjaśnień. Mówca skarży 
się na nieprzyjazne usposobienie wobec Kroatów 
w marynarce, oraz na upośledzenie języka kroa 
ckiego w marynarskich zakładach szkolnych, a 
wreszcie ubolewa nad germanizacyą i madziary 
zaeyą marynarki.

W iedeń 24 czerwca. Delegacya węgierska 
uchwaliła na plenarnem posiedzeniu bez dyskusyi 
preliminarz marynarki i wspólnego ministerstwa 
skarbu, a następnie przyjęła do wiadomości zam 
knięcie rachunków za r. 1893. — Del. Horanszky 
wyraził przytem życzenie, aby na przyszłość przed­
kładano równocześnie z zamknięciem rachunków 
także sprawozdanie kasowe i bilans majątku, albo 
inwentarz, aby można było stwierdzić, czy uzbro 
jenie odpowiada corocznej dotacyi. Mówca oświad­
czył, że nie chce stawiać formalnego w tej mierze 
wniosku. Minister finansów Kallay odpowiedział, 
że rząd wspólny weźmie to życzenie pod rozwagę 
i spełni je, o ile to będzie możliwem.

Następne posiedzenie odbędzie się we wtorek, 
Na porządku dziennym: Sprawozdanie komisyi 
wojskowej i sprawozdanie wspólnej komisyi czte 
rech.

W iedeń 24 czerwca. Przybył tu rosyjski am­
basador hr. Kapnist.

W iedeń 24 czerwca. W Donaufeld chciała 
straż bezpieczeństwa przyaresztować pewnego ro­
botnika, który opierał się gwałtownie. Tłum sta 
nął po jego stronie i rzucał kamieniami na poli- 
cyantów. Strzały, dawane dla postrachu, pozostały 
bez skutku. Policya dobyła wreszcie pałaszy, przy­
czem trzy osoby odniosły rany. Jeden strażnik 
policyjny otrzymał pchnięcie nożem w piersi, dru 
giego ściągnięto z konia. Dopiero po nadejściu 
posiłków tłum rozproszono, przyczem aresztowano 
6 osób.

W iedeń 24 czerwca. Według telegraficznego 
doniesienia, dywizya krążowników, złożona ze sta­
tków „Cesarzowa i królowa Marya Teresa," „Ce­
sarz Franciszek Józef I", „Cesarzowa Elżbieta" 
i „Trabant" wypłynęła onegdaj z Kilonii do Ply­
mouth.

Cyiea 24 czerwca. Na konferencyi mężów za­
ufania styryjskich Słoweńców uchwalono jedno 
myślnie podziękowanie dla wszystkich czynników 
współdziałających przy uchwale komisyi budżeto 
wej w sprawie gimnazyum cylejskiego, a miano 
wicie posłowi Vosniakowi, hr. Hohenwartowi i ks,

Windischgratzowi, oraz byłemu ministrowi oświaty 
Madeyskiemu.

lo v a r a  24 czerwca. Na Lago Maggiore roz­
biła się wskutek burzy płynąca z Intra barka z ro­
botnicami. Zatonął sternik i dziewięć robotnic.

K ilon ia  24 czerwca. Onegdaj wieczorem od­
był się wspaniały korowód z pochodniami, w któ­
rym wzięło udział przeszło 4.000 osób. Główną 
grupę stanowili robotnicy warsztatów okrętowych. 
Podczas całego pochodu stał cesarz wraz z ks. 
Henrykiem za kratą bramy zamkowej, witany 
przez tłum pełnemi zapału owaeyami. Na wieżach 
zamkowych spalono ognie bengalskie.

K ilon la  24 czerwca. Cesarz Wilhelm wziął 
udział w obiedzie u ks. Henryka, a po korowo­
dzie z pochodniami powrócił na pokład ctatku 
„Hohenzollern!' Wczoraj przedpołudniem, po na- 
mżeństwie na okręcie, złożył cesarz wizyty na 
pokładach statków wojennych, włoskiego „Re Um­
berto", hiszpańskiego „Pelajo" i amerykańskiego 

San Francisco!' Następnie udał się cesarz do 
Ślilonii, aby odwiedzić w zamku cesarzową. O g. 
12% powrócił monarcha na pokład „Hohenzoller­
na", a o g. 2 odbyło się śniadanie, po którem 
cesarz przyglądał się regatom małych łodzi.

Mil o ii i a 24 czerwca. Cesarzowa niemiecka 
nie będzie mogła prawdopodobnie jeszcze kilka 
dni opuścić łóżka. Stan zdrowia cesarzowej jest 
mimo upałów względnie zadowalniający.

Paryż 24 czerwca. Minister wojny otrzymał 
depeszę od komendanta ekspedycyi madagaskar- 
skiej, jenerała Duchesne, datowaną w dniu onegdaj- 
szym z Majunga. Jenerał uprasza o przysłanie 
kilkn oficerów administracyjnych, ludzi dla pie­
lęgnowania chorych, oraz 400 żołnierzy inżynieryi 
dla ułatwienia transportów — Depesza stwierdza, 
że położenie wojenne jest dobre. Minister wojny 
wydał potrzebne rozporządzenia, aby uczynić za­
dość życzeniom jenerała Duchesne.

Madryt 24 czerwca. Aresztowano wczoraj 
w królewskim pałacu obłąkanego, który był prze­
jęty manią, że chce jeść obiad u królowej rejentki.

Madryt 24 czerwca. Na ostatniem posiedze­
niu Izby przyszło do osobistych zajść między dep. 
hr. Corzana i ministrem sprawiedliwości z po­
wodu nominacyj sędziowskich. Następstwem zajść 
ma być pojedynek. Minister sprawiedliwości zga­
nił postępowanie prezydenta Izby, który posłał 
mu również dwóch świadków. Świadkowie odbyli 
wzajemną naradę zeszłej nocy. Jest nadzieja, że 
zajście przez złożenie oświadczeń w Izbie będzie 
spokojnie załatwione.

Londyn 24 czerwca. L o r d  R o s e b e r y  po­
d a ł  s i ę  do d y m i s y i .  Mówią, że królowa po­
wołała Salisbury’ego.

Londyn 24 czerwca. Zdaje się być rzeczą 
pewną, że Salisbury otrzyma misyę utworzenia 
gabinetu. Salisbury konferował dzisiaj przed po­
łudniem w Windsorze z członkami partyi konser­
watywnej. Dzienniki poranne zapewniają zgodnie, 
że gabinet skłądać się będzie z konserwatystów 
i nnionistów. Według Timesa tekę spraw zagra­
nicznych objąć ma ks. Devonshire, skarbu Hicks- 
Beach, wojny Chamberlain, marynarki Goschen.

Belgrad 24 czerwca. Według wiadomości 
z wiarygodnego źródła, przyszedł do skntku układ 
co do konwersyi serbskiego długu państwowego 
bez ustanawiania nowego kursu przejęcia. Kon- 
wersya nastąpi jedynie przez wymianę 5 procen­
towych obligacyj na 4-procentowe.

K onstantynopol 24 czerwca. Angielska 
eskadra, która połączyła się w zatoce Alexandrette, 
wypłynąwszy dzisiaj, zwiedzić ma szereg portów 
w Azyi Mniejszej aż do morza egejskiego.

» A » E S £ A I £ .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 

Specyalista chorób ocznych.

Pi* Adam Lancie
b. asystent prof. Rydla  (1424 f-6) 

ordynuje od godz. 11— 1 i od 4—5 po południu. 
Ulica Sławkowska 1. 20, II p.

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. we 
własny zarząd (75 138 )

Hotel Europejski
(we Lwowie — Plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szsn. 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara­
niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić.

Albert Szkowron i Spółka
wł. hotelu Europejskiego.

JP#l£.©je od et. f
Biedna wdowa, chorowita, bez żadnego u- 

trzymania, licząca 84 lat, niezdolna do pracy, 
prosi litościwe i szlachetne osoby o jakiekolwiek 
wsparcie. Łaskawe datki na ten cel przyjmuje 
Administracya „Czasu."

K urs krakow ski.
Kraków 24 czerwea.

Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek . 
20-frankówka .

płacą: 
130 25 
59 — 
9 58

żądają: 
131 25 

59 50
9 68

W M e ń  24 czerwca. 2 g. 30 nim. po południu.

a gj papie*. opod..
- srebrna „

4% słota . . . 
5j 4’/s koronowa 

Akoye ban. auatr.-w 
„ kredytowe . 

Londyn. » . .  . . « 
Napoleony . . . . .
Dukaty . . . . . . .
M«?M . . . . . . . .
4%R®ntaw§g.ta. 
47* » s slofc
Losy prasa, wfg. 
Lasy teesida .

Usposobienie gitMy; bez ruchu. 
SSsrlliss 24 czerwca.

ssSr. et.
101 15
101 20

Angiob&nk. . . . .  
Union. . . . . . . .

183 — Bankverein . . . .
101 30 Ataye Łandcrbank.
1079 „ kol. Kar. Lud.

407 75 B b Iwowsko-
121 15 essmuow.

9 91% 
5 66 Elbethal ^  I

69 27% Mosdtehn . . . . .
99 40 gtaatubahn . . . .

183 60 Aipis
158 25 
84 95

Ahep* tytonibw* .

sr. s t .

la  75 
347 75 
168 25 
284 90 
222 50

389 — 
111 25 
310 — 
3730 

441 50 
87 60 

236 60 
130 —

Banknoty ausfe.. . 
Krótki Wiedeń . .

168 50 47,Yo Listy polskie 68 75
168.40 Renta włoska . . . 89 37

Banknoty rosi.. . . 219 85 Ako. austr. kred. . 253 90
Krótka Warszawa. 219 35 Ultimo Ruble . . . 219 75

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
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g p  Najmniejsza książeczka 
do nabożeństwa

•wyszła świeżo nakładom
KRIĘGARNI KATOLICKIEJ 

Dra Wład. Miłkowskiego w Krakowie
pod tytułem:

Książeczka miniaturowa
czyli

KRÓTKI ZBIOREK MODLITW 
ułożył S . B .

Wielkość książeczki wynosi ’/s centimetr, druko­
wana na najpiękniejszym welinie, drobpemi ale 
bardzo wyrażnemi, bo zupełnie nowemi czcion­
kami, z obwódką różowy na każdej stronnicy, 
opr. bardzo elegancko w miękką skórę, brzegi 

złote i pod niemi pąsowe.
C en a  e g z e m p la r z a  i 3 ,  4  lu b  S k o ro n  
stosownie do skromniejszej lub bardziej ozdob­

nej oprawy. (1324-12-)
Na porto należy dołączyć 15 centów.

Dr. Maksymilian Kohn
mieszka obecnie: ul. P ijarska Nr. 9, 
róg ul. Sławkowskiej, przy plantach.

(1243-11 30)

A k ad en atM  poszukuje  le-j
kcyj la b  za jęc ia  biurow ego. Przygoto-I 
wuje do egzaminów wstępnych i prywatnych I 
do każdej klasy. — Zgłoszenia pod lit. Hf. A .  | 
poste restante K raków . (1483-1-5)

Do nabycia majątek
składający się z 340 morgów dobrej ziemi, 
położonej w ładnej okolicy i do południa, 
w jednym kawałku skomasowana ziemia, 
w powiecie pilzneńskim, pół godziny od 
kolei żelaznej, jedna stacya od Tarnowa.

Bliższych wiadomości udziela Dr. G . 
R o t h  w T a r n o w i e ,  przy ulicy Tar­
gowej Nr. 13. (1460 1-3)

ROWEK
francusk i, oryginalny, b. mało używany, 11  
k lg r. ważący, jest do nabycia nadzwyczaj ta­
nio. — Wiadomość w składzie rowerów St. 
w ó jc ik iew icza  ul. S z e w s k a  w Krakowie. 

(1454-3-4)

S~\C 2 A  w wieku śred-
W O v J J D A .  n im -p o s z u ­
kuje posady do gospodarstwa lub do 
dzieci. Może udzielać lekcyj dzieciom 
początkującym. Konwersacya niemie­
cka. — Adres: Z. Ł. poste restante 
D ę b i c a ,  dworzec kolei. (1479 2 ■2 )

A s t r o n o m
n a r  z, ze świadectwami z praktyki prze- 
konywującemi o jego zdolnościach gospo­
darczych i uczciwości charakteru, poręcza­
jący za ulepszenie majątku i podwyższenie 
z niego dochodów, poszukuje zaraz posady
Bod przystępnemi warunkami. — Adres: 

1. św . Jana w  Krakowie u p. Antoniego 
Barana, introligatora. (1481-2-2)

W. C. ANGELUS
( D A W N I E J  F. B R U N O  H A H N )  

w  K ra ko w ie , u l. G ro d zka  l. 2 , 
poleca tanie i dobre: 

Pończochy czarne, pewne do prania, 
od 25 ct.; (1268-10 21)

Rękawiczki letnie od 18 c t.; 
Gorsety na rogach od złr. 2‘50 
Paski damskie modne od 40 ct.; 
Krawatki męskie od 20 ct.

F ilia  w K rynicy „pod Szwajcarem,“ 
otwarta od 1 czerwca.

i
5  patentowych do w ysy łek  poczto 
5  w ych , oraz kufereczków na 
®  kapelusze i do podróży po bardzo 
®  przystępnych cenach. jp.(1450-i-3)

2 Jan Kimlęr
a  w Krakowie, Plac Matejki, ul. 
m  Kurniki Nr. 3.
ca—————i

Podróżujący
d z ia łu  w in , władający językiem rosyjskim 
i polskim, zdolny, zaufany, z pierwszorzędnemi 
poleceniami i dobrze się reprezentujący, zosta­
n ie  natychm iast przyjętym . (1376)

Oferty z podaniem warunków i dokładnem 
oznaczeniem zwiedzanych miast, kopij świadectw 
i jeżeli można z dołączeniem fotografii przyjmuje 
pod „B. »  9 0 » “ K u d o lf B ossę w W iedn iu . I 
W nieodpowiednim razie fotografia zostanie na­
tychmiast zwróconą.

Monkurs*
B ag is tra t k ró l. m iasta  Ż ó łkw i rozpi­

suje niniejszem konkurs na posadę sek re ta ­
rza  M agistratu.

Kandydaci winni wykazać się kwalifikacyą 
wymaganą rozporządzeniem Wysokiego Wy­
działu krajowego Nr. 67 dz. u. kraj. z r. 1891, 
nadto, że posiadają prawa obywatelstwa austria­
ckiego, władają językami krajowemi i niemie­
ckim w słowie i piśmie, nadto wykażą się z do­
tychczasowego zatrudnienia.

Rzeczona posada jest na pierwszy rok prowi­
zoryczną z płacą 1200 złr. rocznie. Po roku nie­
nagannej służby nastąpi stabilizacya z dwoma 
kwinkweniami po 200 złr. i prawem emerytury.

Podania należycie udokumentowane wnosić na­
leży do Prezydyum Magistratu w terminie do 
%  s ie rpn ia  1865  r . (1462-1-3)

Magistrat król. m iasta Żółkwi,
dnia 21 czerwca 1895 r.

L. 5477. (1463-1-2)

Konkurs
na posadą elewa miejskiego 
urzędu budowniczego w 
Rzeszowie z adjutum rocznych] 

600 złr.
Kompetenci przedłożyć mają poda­

nia z dowodami, że ukończyli 20sty j 
a nie przekroczyli 40go roku życia, 
że są obywatelami państwa austryac. 
i dołączyć świadectwa odbytych stu-] 
dyów technicznych tudzież praktyki 
zawodowej.

Posada ta nadaną będzie na razie 
prowizorycznie na rok jeden, poczem 
w miarę uzdolnienia i zachowania się 
może nastąpić stabilizacya.

Podania wnosić należy do Magi­
stratu w terminie do 1 3  lipca! 
1895 r.

Z Magistratu król. wol. miasta. 
Rz e s z ó w,  dnia 20 czerwca 1895 r.

Schott.

W  o d o l e c z n i c a
Priessnitzthall
w MODLING pod Wiedniem.

Pierwszorzędna lecznica, 
ceny przystępne.

Elektroterapia —  mięsienie —  szwedzka  
gim nastyka lecznicza.

Prospekta wysyła administracya. (1221 12 ) 
Kierujący lekarz

l > r  J ó z e f  W e i s s , .
członek wiedeńskiego wydziału lekarskiego.

PIERWSZY CHRZEŚCIAŃSKI

T A N I  B A Z A R
w Krakowie, ul. Szewska l. 15,

(filia  w K rynicy),
poleca wielce Szan. Publiczności wszelkie 

j m o ż l i w e  t o w a r y ,  w zakres Bazaru 
wchodzące. (1456-3-6)

Zasadą bazaru jest: Towar do­
bry, tanio, a dużo sprzedawać

Kielanowski i Lipiński.

300 złr. miesięcznie
czystego zysku można łatwo 
i bez trudu zarobić przez za< 
kupno i ustawienie automatów
Najpewniejsza łokacya kapitału, niepodle 
gająca żadnej porze roku. Każdy, męż 
czyzna lub kobieta, może ten interes pro 
wadzić z kapitałem 1000 złr. Na każde 
miasto będzie ustanowiony tylko jeden 
przedsiębiorca. — Wyjaśnień udziela 
główny zastępca fabryki pan 
J. ichon, obecnie w Krakowie 
w hotelu Metropole. (1451 3 )

Restauracya
w hotelu Drezdeńskim jest do 
wydzierżawienia od dnia 1 października 
1895 roku .— Wiadomość u a d w o k a t a  
Dra Stycznia. (1475-3-3)

Fabryczny skład powozów
c. k. uprzywil. fabryki powozów Jana 
Pustówki z Cieszyna poleca Sta­
nisław Szymik, lakiernik powozów 
w hotelu Europejskim przy ulicy Lubicz 
pod Nr. 5 w K r a k o w i e .  — Przyjmuje 
także wszelkie odnawianie powozów oraz 
roboty w zakres lakiernictwa wchodzące 

(1471-3-3)

Do sm ażenia stosowne, wielkie, wyborowe
liiszpańgkie wiśnie,

tudzież znakomite wielkie
irau o r e l e

wysyła w 5cio-kilowych koszykach pocztowych, 
koszyk po 1 złr. 26 ct. (1429-4-10)

A .  H offm ann, S y iregyhaza, linga rn

z tartakiem lub bez niego, także jeduoro 
cznej lub kilkoletniej produkcyi, gotowego 
materyału ciętego, desek, śródbelek, po­
szukuje się do kupna za gotówkę 
Oferty pod: „Waldmanipulation4 
przyjm. Rudolf Mosse w Wiedniu 

(1370-2-2)

Łatw y zarobek
danym razie stała pensya.

dla każdego, kto się chce trudnić 
sprzedażą moich prawnie dozwolo 

nych książeczek losowych.
Dom wymiany M. Fuchs ,  
Budapeszt, Kecskemetergasse I.

(1339-6-10)

Dla gospodyń domu!
Rozsyłam własne wyroby słynnie znanych p łó ­
cien z K arkonoszów , w najlepsz. gatunku: 
1 adam aszkow y obrns biały 150 X  150, z 

6  serw etam i 65X65 złr. 3 60.
1 adam aszkow y obrus do kaw y 150X150 

z O serw etkam i 30 X  30 złr. 2'85.
1 tuzin adam aszkow ych ręczników  b ia ­

ły ch  złr. 3'90.
Razem w jednej posyłce za 10 złr. za zaliczką. 
6 prześc ieradeł bez szwu 160X230 złr. 6'30. 
6 „ najlepsz. 160X230 złr. 8'40.

Nieodpowiedni towar przyjmuję bez trudności 
napowrót. (1354-9-10)
Leopold P ick , Leinen- u. Baumwollweberei, 

Wachod, Bohmen.

. . . . . . . . .  —

2 0 0 . 0 0 0 zła. do 
wygrania 

W  już dnia 1 lipca!
NA (1374-1-3)

wiedeńską komunalną promesę
po 4  zła. i 50 ct. za stempel. 

W ECHSELSTUBEN-ACTIEN- GESELLSCHAFT :

I., Wollzeile 10 u. 13, WIEN, M ariahilferstr. 74 B.
m i m i n n  e-e v esT-rs-TT

Wyższa szkoła handlowa w Bernie mor.
składająca się z przygotowawczej klasy i trzech kursów, otwartą zostanie IB  w rześnia 

1805  r. z k lasą  przygotowawczą i pierw szym  kursem .
Zakład zostaje w stopniu akademij handlowych, a kończącym kursa przysługuje 

prawo do odbycia jed n o ro czn e j służby w ojskow ej. Językiem wykładowym jest 
niemiecki.

Wpisy uczniów odbywać się bedą' od 16—31 lipca  b. r. od godz. 9—11 przed 
południem w kancelaryi dyrektora (kronprinz Rudolf Burgerschule, Elisabethstrasse 11); 
późniejsze zgłoszenia uwzględnione będą tylko w miarę pozostałego miejsca, przyczem się 
nadmienia, że w jednej klasie może być przyjętych najwyżej 40 uczniów.

Na pierwszy burs mogą wstąpić uczniowie, którzy ukończyli z dobrym postępem 
czwartą klasę szkoły średniej (gimnazyum, gimnazyum realne, szkołę realną); uczniowie 
szkół miejskich mają jednak wykazać się w egzaminie wstępnym, mającym się odbyć 16 
września b. r. dostatecznemi wstępnemi wiadomościami z języka_ francuskiego i algebry.

Do klasy  przygotowawczej będę przyjęci tacy uczniowie szkół średnich i miej- 
skich, których wstępne wiadomości nie dają poręki do os!ągnięcia celu naukowego pierw­
szego kursu. . . . . . . . .  (1369-1-6)

Obszernych prospektów i bliższych objaśnień udziela najchętniej
fiy rekeya  wyższej szkoły h an d lo w ej w  B ern ie , 

dyrektor K aro l flfihm .

Z A B E Z P I E C Z E N I E przeciw stracie przez wylosowanie
T ary fa  na  następne c iągnienia.

Nazwa efektów

4% 1854 roku lo sy ..........................................
4°/. losy żeglugi parowej na Dunaju . . .
Wiedeńskie losy ko m u n aln e .......................
Austr. losy Czerwonego k rz y ż a ..................
5% akcye pierw. kol. Barcs - Pakrac . . .
4‘/,% berneńska pożyczka miejska z r. 1875 
4% pryor. srebr. czeskiej kolei zachodniej . 
4°/o „ złote
41/i °/° budapeszteńska pożyczka miejska . . . 
4°/. pryor. kolei północnej Ferd. z r. 1891 . • 
W . pożyczka miejska Gorycyi z r. 1879 . . . 
6«/ „ Gracu z r. 1 8 7 6 . . . .

pryor. kolei Południow ej............................
6?4 pożyczka miejska Tryestu z r. 1879 . . . 
b°/> oblig państw, węgier. kol. wschód, z r. 1876 
5"/ pożyczka wiedeń. komun, papier, z r. 1867

i złota z r. 1874 .....................................
Wechselstuben-

Ciągnie­
nie

Premia 
w walucie austr.

Wdan. ra­
zie strata 
na kursie

1 lipca
zł.
4

ct.
40 za sztukę

zł.
83

ct.

1 „ 6 50 44 —
1 » — 65 42 —
1 „ — 10 7 —
1 „ — 20 zalOOzł.nom. 12 —
1 „ — 15 i) 3 —
1 » — 5 1 —
1 „ — 10 4 —
1 , — 5 1 —

1 „ — 5 2 —
1 „ — 35 12 —

1 » — 55 11 —

1 * — 5 5 —

1 » — 30 13 —
1 . — 5 ri 2 —

1 . — 30 8 —
(1373-1-2)

A c t i€ n - G e § e lf ls c ł ia ( t  MHEBCUHM
I., Wollzeile 10 und 13, W IE W , Mariahilferstrasse 74 B.

Odznaczona w r. 1894 najwyższą honorową nagrodą c. k  Ministerstwa handlu.

Lwowska Fabryka Asfaltu
i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych

S. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
we L W O W I E , u l.  św . M a rc in a  N r . 2 9 ,  poleca

a s f a l t o w a  m a s ę  w g o r ą c y m  s t a n i e
do izolowania murów od wilgoci;

TEHTIJI1E ulepszoną ogniotrwałą
do krycia dachów wysokich gatunków, 

ro la  i d  m etrów  □  od z łr . 9 do z łr. 3*50;
A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  IZ O L A C Y J N E ,

Lak asfalt, świecący do konserwacyi dachów tekturowych, żelaza i d rzew a;
ggagr '  S M O Ł Ę  a n g i e l s k ą  b e z w o d n ą .  “IR S

F ab ry k a  osusza asfa ltem  ja k o  Jedynym  znanym  dotąd w  budow nictw ie
środkiem

n a jb a r d z ie j  zaw ilgocone ś c ia n y  w  m ieszka n ia ch . 
Hiszczy gorącym asfaltem zastarzały grzybek drzewny.

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachów tekturą oraz repa- 
racye tychże. Metr □  po 45 do 75 ct. Długoletnią trwałość poręcza się. (1087-20-100)

p X S W K :  Frou-Frou i Bomby
Marechal Royal, pół kilo złr. 1‘20, (1079-13 )
A. Słowiński, ul. Bracka 1. 5 .

BOLESŁAW GLINIECKI
PIERWSZY GŁÓWNY

SKŁAD BRONI
I  WSZELKICH

rzyboriw  myśliwskich.

ROWERY z różnych fabryk
po najtańszej cenie.

Kraków, ul. Szewska L. 23.
C enniki illu strow ane  darm o i op ła t.

JP. (1457-2 6)

SS C z e r e ś n ie ! !
bardzo piękne, twarde, także do konserw, wysyła 
w 5 kilowi koszykach pocztowych o p ła tn ie  za 
zaliczką 1 złr. 70 ct. (1440-3-3)
B u n k  G abor, G rossw ardełn, ITngarn.

Poszukuje się do kupna 
koni powozowych,

miary 175 centim., 4— 5 lat,  maści 
karej lub kasztanów bez odznak — 
oprócz tego wierzchowca dla 

damy.
Łaskawe oferty przyjmuje Admi -  

n i s t r a c y a  „ C z a s u *  pod literami 
S .  K. 1 4 1 8 .  (1478 2 3)

Stary COgUtlG
z wina trtMMgs jfwtawaą od ad-

s s T i ę r . t r t i j t t t f t  i
80 ctai. Bonodjrfct H o f t l .  wfaśclstel 
dóbr, awaek fUlttoofa pr*y SoMbib w Btyryt.

Rachmistrz, kasyer i przełożony 
obszarów dworskich

w jednej osobie, od lat 10 pozostający na jednej 
posadzie w większym skarbie w Galicyi, poszu­
kuje odpowiedniej posady. Łaskawe zgłoszenia 
D. D. poste restante Lwów. (1480-2-2j

Dom dwupiętrowy
z o g r o d e m,  jest do sprzedania lub na zamianę 
na majątek ziemski pod warunkami korzystnemi 
w Krakowie przy ul. T o p o l o w e j  pod Nr. 34. 
Wiadomość tamże. (1437-4-6)

Potrzeba
8.000 złr. na na

pierwszą hipotekę.
Wiadomość u adwokata Dra K azim ierza  

Sm olarskiego w  K rak o w ie , ul. Grodzka 
L. 15, I piętro. (1341-6-)

Wyprzedaż narzędzi rolniczych
używanych, w dobrym stanie. 

Młocarnia z kieratem — 5 pługów Sacka 
z taczkami — 5 wozów —  nowy becz­
kowóz — brony — uprząż różna — ma- 
teryały. — Wiadomość przy ul. D i e t l a  
L. 101, I. piętro. (1383-9-10)

NAJWIĘKSZY SKŁAD
maszyn do szycia

(wyłączni# syst. Singers)
i r o w e r ó w

NASTĘPCY 
w Krakowie, Rynek  

N r. 25 J 1219 22 ) 
Ma wypłaty od 28 złr. wyżej, 

gotówką o I0V. taniej,

Majątek ziemski
w okolicy Lwowa, do 2000 morgów, o 2 
folwarkach, z gorzelnią, bardzo dobremi 
budynkami, lasem i gospodarstwem prze­
ważnie mlecznem i opasowem, jest z wol­
nej ręki do sprzedania. Bliższej informa- 
cyi udzieli adwokat Dr. Władysław 
Balko we Lwowie. (1395-6 6)

f i l i i
stare i nowe sprzedaje najtaniej (653-198 )

EMIL WEINER, Wiea, L. Salzthorgasse 4i
K S E IP F O W S H I Z  t U f  i l l

wodoleczniczy i klimatyczny Schandau
k o ło  D rezna,

D ra  mctl. W erm in g h au sen a , d łu g o , 
le tn iego  lek a rza  z ak ład u  w ’Wtóris- 
liofen. Leczenie indywidualne. Zakład otwarty 

cały rok. (1394-7-12)

Stworze na Szlązku austr. (Ernsdorł).j
Zakład wodoleczniczy i źetyczny. Uzdrowisko klimatyczne. Sezon od '1L m a ja ! 
do 30  w rześnia. Nowo' urządzony Pensyonat leczniczy otwarty cały rok. Poczta, jj 
telegraf, stacya kolei żelaznej. — Wyjaśnienia i broszury przesyła Zarząd zakładu! 

D r. gjyg. Czop, lekarz zakł. (948-19-28) K a ro l F o rn e r.

^ s n s t f y J L l s i
s s i ^ i r a d a

z czokoladowa powłoką, przez najwybitniejszych profesorów i lekarzy wypróbowane i powsze­
chnie polecane, jako najlepszy, łagodnie i na żołądek wzmacniająco działający 

fpSy*" środek przeczyszczający.
Dostać można prawie w każdej aptece. — Na znak prawdziwości opaska zamykająca pudełko 
ma na sobie nazwisko „ B a rb e r“  i znak ochronny. — Cena dużego pudełka 1 złr. 20 ct., 
próbnego pudełka 35 ct. — Jedyne miejsce wyrobu i główny skład: A pteka zum he li. 
G eist w W ied n iu  , I . ,  O perngasse Mr. 1 6 . (1206 23-)

mm
BU filing pod W iedniem . 

Mieszkanie dia rekonwalescentów i 
chirurgiczno - ortopedyczna lecznica 
dla słabowitych, porażonych i cier­
piących na przewlekłe choroby kości 
i stawów dzieci z przyjęciem osób 

towarzyszącym).
Wyjątkowo znajdą przyjęcie także 

dorośli pacyenci.
Lecznica otwarta w lecie i zimie
Wspaniałe ochronne połoienie.

Wygodne urządzenie. 
Obszerny park. — Wielkie lokale 
dzienne i tarasy. Kąpiele. Mecha- 
niczno-ortopedyezne i chirurgiczne 
pomocnicze siły wedle teraźniej­
szych zasad. — Prospekta wysyła 
kierownik lekarski Dr. Maksym.

Scheimpflug. (50-24-25)

SWOSROW1COH pod Krakowem
ZDROJOWISKO WÓD siarczanych

polecone przez nąjwieksze powagi lekarskie, oddalone 7 kilom, od Krakowa, stacya kolei państw, 
z najwygodniejszą Yomunikacyą (5 razy dziennie koleją i 4 razy omnibusami zakładowemi).

Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania
po cenach n ad er przystępnych

oraz wszelkie w y g o d y  i u p r z y j e m n i e n i a  dla g o ś c i  k ą p i e l o w y c h ,  jakoteż
H I T  wyborną restauracyę.

K ąp ie le  siarczaue, jakoteż h ą p ie le  m u ło w e  z najlepszym skutkiem bywają stoso­
wne i zalecane w gośćcu stawowym i  m ięśniow ym , w obrażen iach  kości, choro , 
bach  skóry i nerw ów .

Zdroje swoszowickie co do siły i skuteczności dorównują wszelkim tego rodzaju źródłom za- 
inicznym. — Lekarz zakładowy wykonuje mięsienie i elektryzowanio według najnowszych prawi­

deł sztuki lekarskiej. JP. (980-26-40)

Ces, Jubileuszowe Losy Budowy Kościoła po 1 złr.JP r :tfiSSSF11,1
GŁÓW NA WYGRANA

3 0 . 0 0 0  Złr. wartości.
Losy te mają na sprzedaż: w KRAKOWIE J. Altstadter, Szarski i Syn, J. Lan-dau, A. Eiben- 
schiitz, Z. Gleitzmann, S. Loria, J. H. Grajower, A. Holzer, A. Mendelsburg. (1326-9-)

j Naj wyssie odznaczenia na plerwM*ych wystawach śwlatowycli 
od rę k a  1867 począwszy. ____

Do n a b y c ia  w e w szy s tk ic h  h a n d la c h  w ód  m in era l, i  ap tekach .

j§ A X Ł l]H IfE » A  
W O D A  G O R Z K A .

Zalety zdroju Hunyadi Jdnos Saxlehnera
według orzeczenia słynnych lekarzy:

punktualny, pewny, łagodny skutek. -—55
Także przy dłuższem używaniu może być przez przyrządy trawienia znakomicie zniesio­
ną.— Łagodny, dosyć przyjemny smak. — Stale jednakowy i trwały skutek. — Mała dawka.

D!a ochronienia się od mamiącego naśladowania należy żądać
zaw sze (I863-2-15)

„Saxlehnera wody gorzkiej."

M — MBKf liK g
1 mięsny I
iastowego I 
onałego
,koteż do l i i i p

a

Czcionkami Drukarni „Czasu.*

Należy zawsze żądać wyraźnie:

Liebig
Company

EKSTRAKT MIĘSNY
barwie się znajduje.

Główny skład Towarzystwa Liebiga(Compagnie Liebig) dlaAustryi-Węgier:
K a r o l B e r e k ,  c.k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu,

I. 'Wollzeile 9.
____________   (274-6-12)_______________________________

Łiebiga Ekstrakt ...
służy do natychmiastowego 

przyrządzenia doskonałego 
rosołu posilnego, jakoteż < 

poprawienia i zaprawienia 
smaku wszelkich rosołów, sosów, 
jarzyn i potraw mięsnych, i 
przysparza zarazem w gospo­

darstwie domowem przy 
należytćm użyciu, metylko 
nadzwyczajną wygodą 
lecz także w ielkie zao­
szczędzenie. — Wyciąg ten jest 

też _ niemniej znakomitym 
środkiem wzmacniającym dla 

wątłych i chorych osób.
jeżeli obok 

wyrażony podpis:
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Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku’ Rządca Drukarni Józef ŁakocińsM,


